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100 samolotów szuka Amelii Earhart 


Jak wiadomo, cały świat zaintere- 
sowany jest poszukiwaniem sławnej 
lotniczki amerykańskiej Amelii Ear- 
hart, która, kończąc swój lot dookoła 
świata, zaginęła na przedostatnim eta- 
pie, lecąc ponad Oceanem Spokojnym, 
z Nowej Gwinei do Honolulu. 

Wieści, jakoby jakiś angielski sta- 
tek towarowy przejął radiowe sygnały 
od zaginionej lotniczki nie są prawdzi- 
we. 

Amelia Earhart rozpoczęła swój lot 
dookoła świata w dniu 1 czerwca, star- 
tując w Miami na Florydzie do Daka- 
ru w Afryce, skąd przez Chartum w E- 
gipcie poleciała do Karachi w Indiach, 
po czym dotarła do Port Darwin w Au- 
stralii. Ostatnim jej postojem była 
Nowa Gwinea, skąd Amelia Earhart 
przesłała krótką wiadomość o swym lo- 
cie, zapewniając, 1ż lot odbywa się po- 
myślnie i że ma nadzieję, iż skały No- 
wej Gwinei są ostatnim. lądem, który 
opuszcza przed wielkim skokiem przez 
Pacyfik. 

Lotniczka wystartowała w piątek z 
Nowej Gwinei, pragnąc dostać się na 
małą, zaledwie 3 km długości liczącą 
wyspę koralową Howland, położoną 
na Pacyfiku pomiędzy Nową Gwineą i 
Honolulu. 

Z Nowej Gwinei dzieliło ją do wy- 
spy Howland 4500 kilometrów oceanu 
bez możności lądowania. 

O północy otrzymano od Amelii 
Earhart wiadomość radiową, iż wsku- 
tek simych wiatrów przeciwnych, za- 
pas zyny się wyczerpał i że posia- 
da jej jeszcze zaledwie na pół godziny 
lotu, ale że ląd już jest widoczny. Wo- 
bec tego nie ulega wątpliwości, że A- 
melia Earhart wraz ze swoim towarzy- 
szem nawigatorem Manningiem, opu- 
ściła się na wodę i obecnie samolot 
ich prawdopodobnie unosi się gdzieś 
na Pacyfiku. Mają oni w samolocie 
specjalną łódkę z kauczuku, oraz pasy 
ratunkowe. 

Ostatnie depesze o poszukiwaniach 
Amelii Earhart podajemy poniżej: 


San Francisco (PAT) Słatek 
straży przybrzeżnej „Itasca“ zaprze- 
stał począwszy od wczoraj nadawania 
radiowych sygnałów dła zaginionej 
lotniczki Earhardt, a to celem umożli- 
wienia odbiorczym stacjom w San 
Krancisco przejęcia ewentualnych de- 
pesz radiowych od lotniczki. 

„Itasca“ posługiwał się do tej chwi- 
li falami długości przewidzianej dla 
zaginionego samolotu, czemu należy 


przypisać wiadomość, że udało 
przejąć depesze pochodzące od 
nicżki. 

„Itasca* zaopatrzony jest w węgiel 
na przeciąg 3 tygodni. 


się 
lot- 


Jo 


San Francisco (PAT) Wodno- 
samolot wojskowy, który poszukiwał 
Amelii Earhart, powrócił dziś rano o 
godz. 553 dokładnie w 24 godzin po 
wystartowaniu do Honolulu, nie zna- 


Z pobytu rodaków z Ameryki w Poznaniu 


123 rodaków zza Oceanu przebywa dziś w Częstochowie 


W nocy z soboty na niedzielę przy- 
była z Gdyni do Poznania wycieczka 
rodaków naszych z Ameryki i zamie- 
szkała w hotelach Bazar i Continental. 

W. niedzielę rano Polacy z Amery- 
ki zebrali się przed Bazarem, skąd w 


Wycieczka Polaków z Ameryki przed Pomnikiem Wdzięczności w Poznaniu. 


liczną gromadą harcerek i harcerzy 
udała się do Parku Wilsona, gdzie pod 
pomnikiem wielkiego prezydenta A- 
meryki złożono wspaniały wieniec. — 
Do zgromadzonych przed pomnikiem 
rodaków przemówił z ramienia mia- 


W środku dyrektor Narodowego Związku Polsk. p. Głowa*) i p. Wojcikowa. 


pochodzie z orkiestrą 5 hufca harce- 
rzy i sztandarami na czele, udali się 
pod Pomnik Wdzięczności, gdzie zło- 
żono okazały wieniec. 

Następnie zwiedzono Muzeum Wiel- 
kopolskie, ratusz, katedrę i zamek. 

W ratuszu Zarząd Miejski podej- 
mował miłych gości tradycyjną lamp- 
12,30 Polacy z Ame- 
ryki przyjęci zostali przez J. Em. ks. 
Kardynała - Prymasa Hlonda, który 
przemówił do naszych rodaków bar- 
dzo serdecznie, udzielając im jednocze- 
śnie arcypasterskiego błogosławień- 
stwa. 

Po poludniu wycieczka Narodowe- 
go Związku Polskiego w Ameryce z 


sta dyr. Marciniec, wskazując, że tun- 
datorem pomnika wielkiego przyjacie- 
la Polski, prezydenta Wilsona, jest 
Ignacy Paderewski. Poza. dyr. Mar- 
cińcem w imieniu wycieczki przema- 
wiał p. dyr. Głowa. Po zwiedzeniu 
palmiarni i spożyciu podwieczorku u- 
dano się autobusami na zwiedzenie 
dzielnicy wiłlowej na Osiedlu Grun- 
waldzkim przy ul. Ostroroga. 

Po kolacji w białej sali Bazaru, u- 
dali się nasi goście na dworzec, skąd 
o godz. 0,38 — serdecznie żegnani przez 
licznie zebranych harcerzy i przedsta- 
wicieli Opieki nad Rodakami na Ob- 
czyżnie — odjechali do Częstochowy. 

(ir.) 


(amach bombowy na promierd Portugali 


Lizbona. (PAT). Premier portu- 
galski Salazar dad się w niedzielę ra- 
no do rezydencji swego przyjaciela Jo- 
se Toreato, aby wysłuchać tam w do- 


mowej kaplicy mszy św. 

W chwili, gdy premier wysiadał z 
samochodu przed domem Toreato, na- 
stąpił wybuch bomby, podłożonej, jak 


się okazało w rurze ściekowej poč tro- 
tuarem. Premier Salazar żadnego 
szwanku nie odniósł. 


SZLAK, NA KTÓRYM ZAGINĘŁA LOTNICZKA AMERYKAŃSKA AMELIA EARHART. 


b ań 
(83.000), który wyrusz 


w 


lazłszy śladu ani lotniczki, ani też jej 
samolotu. 


Lotniskowiec będzie szukał 


Nowy Jork (PAT) Z Santa Bar- 
bara w Kalifornii donoszą, że lotnisko- 
wiec „Lexington*, który przybył tam 
celem wzięcia udziału w „morskim 


Amerykański lotniskowiec Lexington 


na poszukiwanie 


lotniczki. 
tygodniu”, wyruszy natychmiast w 
kierunku wyspy Howland, gdzie 


wszystkie jego samoloty wezmą udział 
w poszukiwaniu Amelii Earhart. 

Waszyngton. (PAT.) Departa- 
ment marynarki polecił okrętowi wo- 
jennemu „Colorado“, aby wyruszył z 
Honolulu na poszukiwanie  lotniczki 
Earhart. „Colorado“ ma trzy samolo- 
ty na pokładzie. Niezależnie od tego 
wysłano z Honolulu na poszukiwania 
samolot pilotowany przez znanego lot- 
nika por. Harwey'a. O miejscu kata- 
strofy lotniczki brak jest jakiejkolwiek 
wiadomości. 


Początek stałej I komunikacji 
przez Atlantyk 


Londyn (PAT) Olbrzymi wod- 
nosamolot linii „Imperial Airways Ca- 
ledonia* wystartował w niedzielę ra- 
no z Southampton do Foynes w Ir- 
landii, skąd przedsięweźmie jutro pró- 
bę przelotu Atlantyku. Na pokładz 
wodnosamolotu znajduje się 10 osób. 


Zranił sztyletem kucharza 


Helsingfors (PAT) W chwilę 
po wyjściu statku „Ci vn“ z portu 
w Helsingfor chłopiec okr ętowy Jó- 
zef Wojas zranił ciężko sztyletem ku- 


charza okrętowego, Piotra Jendru- 
szkiewicza. Statek zawrócił do pórtu, 
gdzie umieszczono ciężko rannego 


Jendruszkiewicza w szpitalu, po, czym 
po przeprowadzeniu dochodzeń statek 
„Cieszyn* wyruszył w drogę do Gdyni. 


Nowe wyhuchy w kopalni 


Londyn. (PAT). W kopalni wę- 
gla w Brymbo, gdzie, jak wiadomo wy: 
darzyła się ostatnio tragiczna w skut- 
kach katastrofa, nastąpiły w ciągu no- 
cy dwa nowe wybuchy. Musiano wo- 
bec tego przerwać akcję, mającą na ce- 
lu wydobycie na powierzchnię zwłok 
jeszcze 8 ofiar katastrofy. 


Rekordowy start w, Miodzymostowym wyścigu Orędownika 


Pelny sukces „Unii“ — Maleszyński Maci 
Stawska pierwsza u pań — 


Poznań. — Przy pięknej słonecznej 
pogodzie i dużym zainteresowaniu pu- 
bliczności, któr: zególnie licznie zebra- 
ła się na starcie prz: ście Chwaliszew- 
skim, odbył się w m 

iędzymostowy* wyścig pływack 

a”, organizowany na Warcie przi 
na dystansie od mostu Chwali- 
skiego do Szeląga. 
Tadycyjny ten wyś 
szym tego rodzaju wyścigiem w Polsce, 
ma już ustaloną roputację, nie tylko 
wśród pływaków, ale również wśród pu- 
bliczności. Dzięki pięknej pogodzie trwa- 
jącej już od szeregu tygodni, oraz pięk- 
nym nagrodom, ufundowanym przez re- 
dakcj Orędownika* oraz przez firmy 
pozn: kie, doceniające również ważność 
pływactwa w życiu społecznym, zgłosiła 
się rekordowa liczba zawodników. Wo- 
bec porównania z ubiegłym rokiem, za- 
notować należy wzrost zgłoszeń prawie 
stuprocentowy, Gdy bowiem w 1936 roku 
stanęlo na starcie nie całe 50 zawodni- 
ków, w roku bieżącym zgłosiło się ich aż 
92, Reprezentawane były (za wyjątkiem 
WKS) wszystkie kluby poznańskie w licz- 
bie sześciu, dalej zawodnicy z Gniezna, 
KB Śręmu, Grudziądza oraz Kato- 
wic, 

Nie zabrakło również najlepszych za- 
wodników i zawodniczek. Startowali więc 
wszyscy dotychczasowi zdobywcy nagro- 
dy „Orędownika”, m. in, też pierwszy — 
Lisewski i zeszłoroczny — Barysz z Ka- 
towic. Ostatni niestety krótko po star- 
cie wskutek skurczu nogi musiał się wy- 
cofać z konkurencji. 

. We wszystkich kategoriach toczyła się 
niezwykle zacięta walka, szczególnie 
wśród młodzików, gdzie do mety przybyli 
Kruczkowski i Ratajczak prawie jedno- 
częśnie. Zarówno lepsze czasy jak i wy- 
niki wskazują na to, że pływactwo po- 
znańskie zrobiła w ostatnim czasie poważ- 
ny krok naprzód, 

Na podkreślenia zasługuje dość nie- 
spodziewany sukces, odniesiony przez or- 
ganizatorów, „Unię, która w trzeci 
tegoriach zajęła trzy pierwsze 
zdobywając wszystkie pierwsze nagrody. 

Start wyścigu odbył się z pewnym 0- 
późnieniem, Znajdował się pod mostem 
Chwaliszewskim. Pierwsi ruszyli młodzi- 
cy a następnie panie. Jako ostatni odbył 
się wyścig główny, seniorów. Gdy u 
pierwszych zacięta walka potoczyła się 
jedynie pomiędzy Kruczkowskim i Rataj- 
czakiem — pozostali bowiem wyraźnie w 
tyle — to u pań cała stawka 9 pływaczek 
przepłynęła całą trasę dość równo. Mło- 
dziutka -Stawska wypracowała sobie na 
ostatnich kilkuset metrach wyraźną prze- 
wagę, którą utrzymała do końca, Pozo- 
stałe zawodniczki postępowały w  krót- 
kich odległościach. 

Niezwykle zacięta walka rozegrała się 
u seniorów, * zwłaszcza pomiędzy pierw- 
szymi dwoma zawodnikami. Ratajczak 
do ostatniej chwili zagrażał Maleszyń- 
skiemu. Piękny finisz obu zapewnił w 
rezultacie ciężko wywalczone zwycięstwo 
z różnicą zaledwie jednego uderzenia rę- 
ką Maleszyńskiemu przed Ratajczakiem. 

Po biegach programowych pływackich 
odbył się pokaz ratownictwa, „fachowo“ 
objaśniany przez red, Hernesa, po czym 
odbył się start do wyścigu motorówek, 
Wyścig ten nie przyniósł jednak spodzie- 
wanych emocyj. W kategorii łodzi motu 
rowych do 200 cem, początkowo zapowia- 
dała się walka. Defekt motoru jednak 
spowodował, że bieg ten stał się solowym 
popisem jednej motorówki. Ciekawszym 
już był wyścig kajaków motorowych. Wy- 
różnił się zwycięzca Mielich, który wy- 


będący najstar= 


grał wyścig zdecydowanie. 

Poszczególne wyniki wszystkich trzech 
kategoryj wyścigu o nagrodę „Orędowni- 
ka* były następujące: 

Młodzicy (do lat 18 włącznie): 1) Kr 
kowski 
24:1 


(Unia) 12, 2) Ratajczak (Unia) 


2, 5) 
6) Leitgeber (PTP), 7 Wi 
dziądz), 8) Neumann (PTP) 
(HOP), 


MOTOCYKLIZM 


Nowy klub motocyklowy w Poznaniu. 
KPW w Poznaniu powstać ma wkrótce sekcja 
motocyklowa, do której należeć mają wszyscy 
motocykliści ' zarówno pracownicy warsztatów 
kolejowych, jak i biur. (Pat) 

Słynny wyścię o mistrzostwo Europy w Ber- 
nie szwajcarskim z m lepszych mo- 
tocyklisi po bardzo 
emocjonującej gólnie mie- 
dzy maszynami włoskiemi „Guzzi“ í angielskie- 
mi „Norton” zakończył się dużym sukcesem ra- 
ów angielskich.  Zwyci howiem w 
j klasie 500 cem Gutry (Szkocja) na 
' w czasie 2 g. 18:09.8 (najlepszy czas 
ac z przerietna szybkością 142.200 k 
na godzinę, 2) Freed (Anglin) na „Nortoni 
2 18:12,2 (142.225 km), 8) Henny (Włochy) na 

2 g, 19424 (141200 km) 4) Stanley 

(14 


1) 
11) Draszkie 


10) Jare 


Przy 


„Guzii* 2 g, 

Wood. (Anglin) na „Guzzi“ 2 
km), 5) Leich (Niemcy) „ 6) Bogner 
(Niemcy) na „Autounion: D Startowało 0- 
galem 22 zawodników, z których tylko 10 minę- 
ło metę, Trasa wynosiła 827,66 km. 


PIĘŚCIARSTWO 


Sekcja pięściarska poznański. Warty dozna 
prawdopodobnie dalszego osłabienia, gdyż wy- 
stąpić ma z niej utalentowany pięściarz Kozio- 
łęk, który zasilić ma 
C. W. S. (Pat) 


j ra A nagrodę , 


rucz! 


(U) 12) Knowczyński (© hufiec) — I harcerz, 
18) Szydłowski (HOP), 14) Ciemny Jan (5 hu- 


fiec), 15) Rutkowski (1 hufiec), 16) Król (5 hu- 
fiee), 17) Szrejbrowski (5 huf), 18) Kuberski 
(niest,), 19) Jarosz (6 huf.), 20) Zmiemniewski 
(5 huf), 21) Klejnowski (5 huf), 22) Doja (5 
buf), 28) Jędrusiak (niest.) 24) Łączka (niest.) 
Pani 1) Staw. 
Nanthejówna (PTP) 2 


iężczyni), 4) Leitgebe- 
5) Każmierczakówna (Unia), 6) 
lystawa II (U), T) Libiżanka 
a Jadwiga (U), 9) Sikorzanka 


8) Stan 
(HOP). 
Panowie: 1) Maleszyński Maciej (Unia) 
24:09.6 — I poznąńczyk, 2) Ratajczak Henryk 
(PTP) 24:00,7, 3) Tomczak (W) 24:10.3, 4) „Jur“ 
(WKS Grudziądz), 5) Lisewski (HCP), 6) Mal- 
czek (Pogoń Katowice), 7) Perz Kazimierz (U), 
8) Frania (Pogoń Katowi 9) Królik (Wojsk. 
Centrum Wyszk. Modlin) — I wojskowy, 10) 


Helwing (AZS), 11) Ulrych (AZS), 12) Kwiat- 
kowski (baon pancerny), 13) Gromadziński 
Dk 14) Boruszak (W), 15) Kolasiński M, 


16) Gawrych Se, — I niestowarzyszo- 
ny, 17) Rauhut (HOP). 18) 

19) Zmidziński (U), 
Nowak Marian (niź 
23) Majewski (nies! 


) Gorczewski (PTP), 
20) Nadolny (Sokól), 2) 
'Tomkowiak (HOP) 
) Kaliszan (HCP), 25) 


Orędownika* — 14-letnia 


owski najlepszy młodzik 


26) Tucholski (PTP), 27 Le- 
28) Skompski (niest.), 
30) Surdyk (niest) 


Bruski (niest), 
sik (Pogoń Katowice), 
20) Dębski (5 hut), 


Wyścig motorówek 


Do wyścigu motorówek stanęły w ka- 
wii A (łodzie do 200 cem) tylko dwaj 
zawodnicy. Rossa wskutek defektu mo- 
toru zaprzepaścił powne szanse na zwy- 
cięstwo w chwili gdy prowadził już zde- 
cydowanie. Do drugiej kategorii B (ka- 
jaki do 175 ccm) stanęło pięć kajaków, z 
których wszyscy bieg ukończyli, Zazna- 
czyć należy, że wyścig pierwszy odbył się 
na trzy okrążenia po 500 m, a drugi, ka- 
jaków, na dwóch okrążeniach o takimż 
dystansie. Poszczególne wyniki: 

Wyścig motorówek: kategoria 
A (kajaki do 175 ccm) — 1) Mielich na 
SM 106 ccm w 8:22, 2) Włodarczak na 
Steudel 125 cem 8:25, 3) Wojnar na SM 125 
cem, 

Kategoria B (łodzie do 200 cem) — 1) 
Stagraczyński na DKW 175 ccm w 13:46.4, 
2) Rossa na SM 175 cem. 


ćwierćfinały o puchar Polski 
Warszawa — Łódź 3:0 (2:0) 


Warszawa. — Gra niie stała na 
specjalnie wysokim poziomie. Zwycię- 
stwo, w pełni zasłużone, odniosła repre- 
zentacja Warszawy. Najlepszym jej gra- 
czem był obrońca Martyna i Nylz. W dru- 
Żżynie łódzkiej wyróżnili sią Karasiak i 
Królasik na skrzydle. Bramki dla War- 
szawy sirzelili Kruk, Marian i Kulla. 
Wobec 2000 publiczności sędziował 
Linke, (e) 


Kraków — Stanisławów 4:1 (3:0) 


Stanisławów. Reprezentacja 
Krakowa nie miała specjalnie trudnego 
zadania, Bramki dla niej zdobyli Kasi- 
na i Kochański, jedną dla Sta 
zaś Krwczyk. Sędziował p. Grajci 


p. 


ŚLĄSK — POZNAŃ 3:0 (2:0) 


Katowice. — Rozegrane w niedzielę 
na sadionie katowickim międzymiastowe 
spotkanie w ramach rozgrywek o puchar 
Prezydenta R. P. zakończyło się porażką 
drużyny poznańskiej, która tym samym 
zostałą wyeliminowana z dalszych rozgry- 
wok. Wynik sam nie odpowiada wpraw- 
dzie przebiegowi zawodów, Poznań bo- 
wiem grał, a Ślązacy strzelali bramki, 
zdobyte przez Goda i Cebulę. 


Nieudany rewanż Polski w spotkaniu z Rumunia 


20.000 widzów na stadionie ŁKS — Po ładnej grze 
W drùżynie polskiejnajlepszy Matyas 


ARE ey 


Łódź — Oczekiwane z wielkim zain- 
teresowaniem ósme z kolei spotkanie re- 
prezentacyj Polski i Rumunii zakończyło 
się przegraną Polaków, którzy nie zdołali 
powetować wysokiej klęski, poniesionej 
dwa lata tema w Bukareszcie (1:4). Przy- 
znać należy, że goście byli zdecydowanie 
lepszym przeciwnikiem i wygrali zasłu- 
żenie. Przewyższali bowiem Polaków pod 
względem startu i szybkości, a przede 
wszystkim w grze głową. Podyktowane 
od początku tempo przetrwali do końca, 
wygrywając w rezultacie pewnie. 

W drużynie polskiej w niedzielę nie 
Kleilo się zupełnie. Gdy u gości nie wi- 
dać było słabych punktów, to zgranie w 
drużynie polskiej pzostawało do życzenia. 
Pomoc nie umiała utrzymać kontaktu z 
niezłym atakiem, który zagrywał wcale 
dobrze. Wybijat się w nim ponad wszyst- 
kich Matyas, najlepszy gracz drużyny 
polskiej i zdobywca obu bramek. Jako 
kierownik ofensywy polskiej wywiązał 
się doskonale ze swego zadania. Ze 
skrzydłowych prawa strona Piątek—Piee 
była niehezpieezniejszą, wykazując lep- 
sze zgranie, podczas gdy łewa. Wilimow- 
ski=Wodarz jakoś tym razem nie rozu- 
miała się bardzo, popisując się raczej in- 
dywidualnie. W tych warunkach też cię- 
żar gry w ataku przerzucał się raczej na 
stronę prawą. 

Nieszczególnie wypadła. pomoc, która 
jedynie w pierwszych momentach gry 
zaczęła bardzo obiecująco, Później jed- 
nak wyczerpana tempem Rumunów, opa- 
dła na silach i grała wyłącznie defensyw- 
nie. Ucierpiała oczywiście na tym gra 
ataku polskiego i łączność jego z tyłami 
polskimi, Kotlarczyk i Kryszkiewicz nie 
umieli sobie w żaden sposób dać rady z 
lotnymi skrzydłami gości, którzy z każ- 
dego pojelynku wychodzili zwycięsko. 

Zawiodła wręcz całkowicie obrona 
polska, a Madejski w bramce wypadł nad- 
spodizewanie słabo, On też ponosi winę 
trzech puszczonych bramek. Miał co- 
prawda w BSI części gry kilka efek- 
townych zagrań, ale było to za mało na 
szybki i niebezpieczny atak rumuński. 

Przed rozpoczęciem gry odegrano hy- 
mny państwowe, przy czym pierwsi na 
hoisko wbiegli Rumuni, a następnie dru- 
żyna polska, powitana gromkimi okla- 
skami przeszło 20-tysiącznego tłumu, ze- 
branego na stadionie ŁKSu. 


Losowanie stron wypada niekorzystnie 
dla Polaków. Muszą grać pod wiatr i 
słońce. Mirao to paczątek jest bardzo 
obiecujący i wręcz nadspodziewany. Już 
w 2 min. bowiem Polacy po rogu, bitym 
przez Pieca, zdobywają prowadzenie. Pil- 
kę łapie Matyas i efektowną główką lo- 
kuje ją nieuchronnie w siatce, Na wi- 
downi entuzjazm. Niestety, jak się oka- 
zało, przedwczesny. Polacy chwilowo nie 
addają inicjatywy gry, a Rumuni bronią 
się zaciekle. W 7 min. Polska ma znów 
ok: zdobycia bramki, ale strzał Pieca 
trafia w słupek. W 8 min. z kolei do ata- 
ku przechodzą Rumuni. W 9 min. nie- 
bezpieczną tuację wyjaśnia obrona. 
Minute później otrzymuje piłkę lewo- 
skrzydłowy Dobay. Mija on Giemzę i z 
30 metrów strz nieuchronnie w róg, 
zdobywając wyrównanie. Madejski. żle 
ustawiony, robinzonuja bezskutecznie, 

Od tej chwili Polacy prawie nie istnie- 
ją na boisku. Dwie minuty później pra- 
woskrzydłowy Moldevanu strzela ponow- 
nie na bramke. Madejski wybiega, nle 
Baratky, środkowy napastnik, jest szyb- 
szy i zdobywa dla Rumunii drugą hram- 


k Polacy tracą zupełnie głowę. W 14 
m pada w rezultacie tego trzecia 
bramka. Centrę prawego łącznika Ko- 


vaci przejmuje Bodela, lewy łącznik gości. 
Madejski, podbiegając, odbija strzał, ale 
Bodola poprawia i piłka grzęźnie w siatce 
polskiej po raz trzeci. 


Raz jeszcze Polska przechodzi do ata- 
ku. Obrona gości z trudem likwiduje te 
zagrania. W 23 min. Wilimowski nie tra- 
fia z dogodnej pozycji do bramki. Minutę 
później jednakże następuje skuteczny 
atak Polski. Po ładnej kombinacji Ma- 
tyas zdobywa dla nas drugą bramkę. 

Po zmianie stron początkowo Polacy 
grają lepiej, często przebywając pod bram- 
ką rumuńską. Strzelają dużo, ale niecel- 
nie. Ta faza gry ież należy wyraźnie do 
Polaków. Niestety, okres przewagi pol- 
skiej pozostał niewykorzystany. W pew- 
nym momencie pomoc nasza załamuje się 
ponownie, cofając się niepotrzebnie do ty- 
łu. Atak wskutek tego pozbawiony został 
potrzebnego oparcia. Wybitnie defensyw- 
ne nastawienie naszych tyłów wykorzy- 
stują Rumuni, którzy znów obejmują ini- 
cjatywę. Mają też odtąd znowu przewagę, 
a w końcowych minutach przygniatają 


ciężyli Rumuni 4:2 (3:2) — 


rzetelnie. Polacy ograniczają się do nie- 
licznych, choć niebezpiecznych wypadów, 
skutecznie likwidowanych przez obronę i 
bramkarza gości, Gra przy tym w ostat- 
nich 20 minutach staje się nieciekawą. 


W 37 min. pada czwarta bramka dla 
gości. Podanie prawoskrzydłowego Mol- 
devanu umiejętnie przejął Baratky głową, 
zdobywając w efektowny sposób zwycię- 
ski punkt i ustalając wynik dnia. Bramki 
tej Madejski stanowczo nie był w stanie 
obronić. Końcowa część gry nie przynio- 
sła już zmiany wyniku i upłynęła na bez- 
barwnej grze. Sędziował dobrze Jugosło- 
wianin, p. Klug. 


Wspomnieć należy, że obie drużyny 
wystąpiły w zapowiedzianych składach. 
Jedynie w bramce rumuńskiej zagrał za- 
miast Davida rezerwowy Pavlovici, który 
spisat się bardzo dobrze.” 


Napierała zwycięzcą wbiegu,DokołaPolski” 


Ostatni etap wygrał Wandan W punktacji pierwsza 
È olsi 


Warszawa. — W niedzielę zakoń- 
czył się na torze kolarskim na Dynasach 
wyścig kolarski „Dokoła Polski”, którego 
1839 km trasa podzielona była na dzie- 
więć etapów. 

Startujący w wyścigu kolarze zagra- 
niczni a więc Francuzi, Włosi, Węgrzy 1 
Rumunii nie odegrali poważniejszej roli. 
Drużynowo też odniosły zwycięstwo czte- 
ry zespoły polskie w następującej kolej- 
ności; 1) Polska I (Starzyński J. i M., Ka- 
piak, Wasilewski) 86 gadz. 26:37, 2) Pol- 
Ska II (Moczulski, Urbaniak, Wandor, 
Wiśniewski) 86 g. 31,364, 3) Polska IL 
(Ignaczak, Matczak, Napierała) 86 godzin 
32:184, 4) Polska IV (Kluj, Duda, Koło- 
papy 87 g. 29:338, 5) Rumunia 90 g. 


‘Indywidualnie ostatni etap Łódź 
Warszawa wygrał Wandor 4 g. 47:18, 


æ] 


) 


Kapiak J. 4 g. 47:144, 3) Wasilewski 4 g. 
47:15, 4) Napierała 4 g. 47:22, 5) Klub 4 g 


47:25, 6) Ignaczak 4 g. 41:26, 7) Starzyń- 
ski 4 g. 47:27, 8) M. Kapiak 4 g. 47:30, 9) 
Szalay (Węgry) 4-g. 47:31, 10) Kołodziej- 
czak 4 47:32, 


W ogólnej klasyfikacji indywidualnej 
kolejność przeastawia się następująco: 3 
Napierała 43 g. 05:58, 2) Wasilewski 43 g: 
08:36, 3) J. Kapiak 43 g. 20:12, 4) Igna- 
czak 43 g. 28:56, 5) Moczulski 43 g. 31:02, 
6) Urbaniak 43 g. 39:30, 7) Starzyński 43 
6: 8) Wiśniewski 43 g, 50. A 9) 

g. 


g. 46:53, 
Wandor 44 


g. 01:17, 10) M. Kapiak 
09:07, 11) Tzapu (Rum), 12) Duda, 13) 
Kołodziejczyk, 14) Szalay, 15) Bamba- 


giotti (Włochy), 16) Kluj, 17) Matczak, 
18) Clemens (Francja), 19) Hrenciuk (Ru- 
munia), (o) 


Nowe mistrzostwo AZS Poznań 


Katowice — W sobotę i niedzielę od- 
były się w Chorzowie lekkoatletyczne mi- 
strzostwa Polski panów. Zainteresowa- 
nie zawodami była duże, zebrało się bo- 
wiem około 1.500 widzów. Organizacja 
sprawna. 

Na starcie stanęło 170 zawodników, 
Najliczniej reprezentowana były okręgi 
śląski, warszawski i poznański. 

Spośród zawodników pewną rewelację 
stanowił Dunecki (KPW Toruń), zdobyw= 
ca dwóch drugich miejsc (100 m i 100 m 
pł). Innych niespodzianek nie było. Zwy- 
ciężali na ogół faworyci, a w niektórych 
konkurencjach nawet starzy weterani 
(Maszewski i Kistrzewski), co właściwie 
nie najlepiej świadczy o postępach w pol- 
skiej lekkiej atletyce. 

Drużynowo poznański AZS powaórzył 
swój sukces, uzyskany na ziniowych 
strzóstwach Polski i objął „tron“ mi- 
strzowski opuszczony przez Wartę. Na 
ogół punktacja wykazuje bardzo poważ- 
ne przesunięcia klubów. 

Wyniki techniczne drugiego dnia były 
następujące: 

200 m: 1) Zasłona 22.1, 2) Dunecki 22.5, 
3) Popek 22.6. 1500 ra: 1) Kucharski 4.01, 
2) Soldan 4:02.8, 3) Skolik 4.09.4. 5.000 m: 

ki 1 


1) Noji 15:22, 2) Dupli 3) Wirkns 
0. 400 m pł: 1) Maszew: 5.8, 2) Ko- 
str miec 575, 43100 m: 


1), AZS Poznań (Popek, Tęsiorowski, 
Szmyt, Hoffman) 43.8, 2) AZS Lwów 44.4, 
3) Warszawianka 44.8, Wzwyż: 1) Hofi- 
mann 182, 2) Chmiel 182, 3) Niemiec 182. 


Tyczka: 1) Sznajder 4.00 m, 2) Mucha 3.70, 
3) Klemczak 3,70. Oszezep: 1) Turczyk 
63.90 m, 2) Lokajski 60,09, 3) Gburczyk 
59. Młot: 1) Węglarski 42.58, 2) Kocolt 
42.38, 3) Więckowski 41.33. (i) 


Kraków — Poznań 4:2 (2:1) 


Kraków — W niedzielę pierwszy ze- 
spół reprezentacyjny Poznania rozegrał 
po długiej znów przerwie, spotkanie mię- 
dzymiastowe z reprezentacją Krakowa, — 
Obie drużyny oparte były na graczach li- 
gowych, podczas gdy zespoły, grające o 
puchar Prezydenta Rzplitej, zestawione 
były wyłącznie z graczy lig okręgowych 
i klubów A-klasowych. 


Zwycięstwo odniosła lepiej zgrana dru- 
ż Krakowa, dla której bramki strzelili: 
Szeliga (2), Habowski z karnego i Hausner. 
Również z karnego uzyskał Poznań bram- 
kę przez Nawrata, podczas gdy drugą 
strzelił Sobkowiak. Sędziował p. Fry- 
szczyński. Publiczności 2500 osób. (c.) 


TENIS i 


Spotkanie Polska — Włochy rozegrane ae 
nie w dniach od 5! bm. do 2 sierpnia. Zawoi: 
te beda drugim spolkaniem drużyny naszej o 
puchar środkowej Buropy, 

Spotkanie odbędzie się w Warszawie na kore 
tach Legii. (Pat) 


- Trudne zadanie rządu Chautemps'a 


Ma nie dopuścić do zwyżki cen mimo spadku wartości pieniądza i wzrostu kosztów 


Paryż. (PAT.) Rząd Chautempsa 
zastosował dwie metody w walce ze 
zwyżką cen, będącą naturalną konse- 


zwencją deprecjacji i zarządzeń infla- 
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ZATROSKANE TWARZE 

Trudna sytuacja finansowa, w jaką wpe- 

dziły Francję rządy „folksirontowe” spe- 

dza ministrom niejeden sen z powiek. 

Na zdjęciu z lewej premier Chautemps 

z ministrem skarbu Bonnel'em, z prawej 
(w. okularach) min. Cot. 


cyjnych, Poza dekretem rozszerzają- 
cym zadania centralnej komisji nad- 
zotu nad cenami, rząd utrzymał nadal 
w mocy dekret o zamknięciu na tere- 
nie całego kraju giełd towarowych. 
Po ukonstytuowaniu i zorganizowaniu 
nowego aparatu administracyjnego 
kontroli cen, giełdy towarowe — po- 
stawione już w obliczu unormowanej 
sytuacji — rozpoczną swe normalne 
funkcjonowanie. 
Zaznaczyć należy, 


ż nowy dekret 


produkcji 


przeciwko nieuzasadnionej zwyżce cen 
stanowi tylko rozwinięcie dekretu, o- 
publikowanego przez rząd Bluma w 
sierpniu r. ub. to jest w momencie, 
gdy rozpoczęła się we Francji, w oba- 
wie przed zbliżającą się dewaluacją, 
niepokojąca zwyżka cen. Dekret Blu- 
ma ograniczył się jedynie do produk- 
tów spożywczych oraz do produktów 
pierwszej potrzeby, obecny dekret obej- 
muje natomiast wszystkie towary. Do- 
puszczona jest zwyżka cen towarów 
importowanych z zagranicy, jak rów- 
nież zwyżka tych wszystkich fabryka- 
tów, w których sklad wchodzą surow- 
ce importowane z zagranicy. 
Zagadnienie walki ze zwyżką cen, 
które staje się obecnie naczelnym pro- 
blemem rządu Chautemps'a, jest uła- 
twione w poważnym stopniu spoko- 
jem, jeśli nawet nie apatią, z jaką 
francuska opinia publiczna przy; 
ostatnie zarządzenia monetarne. 
są prawicowa. coprawda wysuwa pew- 
ne zastrzeżenia w stosunku do opubli- 
kowanego dekretu. 
„Le Temps“ uważa, 


że gdyby się 


Salamanca — (PAT) Agencia 
Havasa donosi: W ezasie bombardo- 
wania przez samoloty bombowe miej- 
scowości Alba de Tormes został zbu- 
rzony doszczętnie. szpital Santiago. 
Przeszło 30 osób odniosło ciężkie obra- 
żenia. 

Bilbao (PAT) Agencja Havasa 
donosi: W niedzielę w godzinach ran- 
nych nie znano jeszcze dokładnie po- 
stępów, poczynionych w ciągu soboty 
i ubiegłej nocy przez brygady nawar- 
skie na odcinku Santander. 

Począwszy od świtu pada ulewny 
deszcz i j bardzo prawdopodobne, że 
w ciągu niedzieli nie zajdą donioślei 


ZOZ ZZA ZZ WRZ ZZOZ ZEE ZZ 


Jak Jędrzejowska walczyła w finale 


Londyn. — Piętnaście tysięcy widzów 
zchrało się w sobotę na słynnym central- 
nym korcie Wimbledonu, aby przyjrzeć 
się rozgrywkom finałowym o mistrzostwo 
świata pań w tenisie. W oficjalnej loży 
siadły ciotki króla Jerzego VI. księżna 
Beatryce i księżna Maria Luiza, w towa- 

p ambasadora R. P. 
lej, oraz ministra spraw wewnętr: 
sir Samuel Hoare, który jest również 
przewodniczącym angielskiego związku 
ienisowega. Gdy Jędrzejowski 
Round weszły na Kort, pow. 
ganowe oklaski publiczności. 

Grę odrazu obie zawodniczki rozpoczę- 
ły w bardzo ostrym tempie i w pierwszym 
gemie dwukrotnie obie mistrzynie doszły 
do 40 pkt. Trzykrotnie jednak Jędrzejow- 
skiej udawało się wyrównać, ale w końcu 
Round zdobyła pierwszego gema. Następ- 
ne gemy pierwszego seta były mniej za- 
ciekłe. Gra toczyła się przez pewien czas 
równo. 

Przy stanie Round dzięki bardzo 
utmiejętnej grze przy siatce ostrymi sme- 
czami zdobyła trzeciego gema i objęła pro- 
wadzenie, nie oddając już Jędrzejowskiej 
ani jednego gema i wykazując niewątpli- 
wą przewagę. Round bez większego tru- 
du zdobyła następne trzy gemy i wygrała 
pierwszy sot 6:2. 

W drugim sccie toczyła się znowu u- 
perta walka o pierwszy gem. Tym razem 
jednak z większym szczęściem dla Jędrze- 
jowskiej, Która objęła prowadzenie, — 
Round wyrównała na 1:1, Jędrzejowska 
poprawia na 2:1, a następnie do końca 
sela panuje z kolei niepodzielnie na kor- 
cię. W trzecim, czwartym i piątym ge- 
mie, które lędrzejowska zdobyła po prò- 


2 


su brawura, dając w każdym z nich An- 
gielce tylko 


po jednym punkcie, mistrzy- 
ykazała znakomitą grę i była 
e. oklaskiwana. Niektóre 
cjowska plasawała bardzo nì- 
l siatką. Miąły one taką siłę, 
ością było je odbić. Przy sta- 
lędrzejowskiej, Round zdobyła 
drugiego i ostatniego gema. Kontratak 
Jqdrzejowskiej przyniósł Polce ostatniego 
goma a zarazem i sela w stosunku 6 
Po tych dwóch setach, w których obie 
i i ały zupełnie równe siły, 
ności wzrosło w sposób 
począł się bardzo długi 
m obie  zawodniezki 
zalony upał, niewąt- 
H ię do silnego wyt: 
pania obu tenisistek i gra ich w trzećim 
secie byla bardzo nierówna. Z póczątku 
Round wyraźnie zmęczona, nie wykazy- 
wała należytej energii. Jędrzejowska zdo- 
była pierwszego gema, oddając jednak 
drugiego. Przy stanie 2:2 Jędrzejowska, 
Jakby owiana nową energia. przeszła do 
ostrega ataku, świetnie zdobywając na- 


pliwie pr 


stepne dwa gemy. Przy stanie 4:2 Jędrze- 
jowska nagle zastygła w swej energ 
grając” zbyt pozwoliła miss 
Round na przejście do ataku, która w re- 
zultacie zdobyła dwa gemy, wyrównując 
do 4:4 i teraz zaczęła się ostateczna walka. 

Z kolei jed- 
gi i 5. By- 
ło jednak już widocznym, że Polka jest u 
schyłku swoich sił fizycznych. Przy sta- 
nie 6:5 na korz: Round Jędrzejowska 
stawiała jeszcze słaby opór i zdobyła je- 
den punkt, ale ostatecznie Angielka roz- 
strzyga seta na swoją korz 3 

Na ogół podkreślić należy, że poziom 
gry obu mistrzyń nie był na tej samej 
wysokości co ich gra w ubiegły czwartek 
w półfinale. Jędrzejowska szcżególnie za- 
wodziła przy serwisie. tracąc 5 punk- 
tów wskutek double fault. Mimo to jed- 


s sukces sportowy Jadwigi Jędrzcjow- 
skiej jest olbrzymi i sam fakt jej dojścia 
do finału z tak znakomitą rakietą jak 


An- 


szczyt Polce, 
rakiet 


ör 
ii jedną z najpopularniejszych 
świata. 


LEKKA ATLETYKA 


Nowy rekord świata ustanowił Szwed John- 
son w hiegu na 2000 m uzyskując wynik 5:1 
Poprzedni rekord należał do Francuza Ladou- 
megue i wynosił 5:21.8. 


PIŁKA RĘCZNA 


przybyć ma na tourne do Polski 
reprezentacyjna Hrużyna niemiecka w szczy- 
piorniaku. Polski Związek Pilki Recznej zamie- 
rza ji: na iesieni rb. doskonalący 
kurs szczypiorniaka, Na, kurs 
przybyć ma do Warszawy trener Boy 


PIŁKA NOŻNA AŻ 


W Czeskim Cieszynie odbyl sie towarzyski 
mecz piłkarski, w którym Polonia z Kar 
pokonała znaną drużynę niemiecką D, S. 
Teschen 5: 

Miedzy” 
tacjami U 
cięstwem Lwo :— 
przebieg dość ciekawy dzięki szyb 
jakie nadała drużyna wegierska. Goście naozół 
zaprezentowali sie dodatnio. Drużyna lwowska 
wypadła słabiej od przeciwnika, zasłużyła jed- 
mak na zwyciestwo dzięki sknteczniejszym ak- 
ejom i lepszej dyspozycii strzalowej napadu. W 
drużynie lwowskiej dobrze grała trójka obronna 
oraz Scheiner i Zimmer w napadzie, Bramki 
dla Lwowa strzelili Majowski x. wolnego i 
Scheiner, dla gości środek napadu. Widzów oko- 
lo 2 tysiące. 


ZAPAŚNICTWO 


W Narrmherdze rómegtano spotkanie: An- 
stria — Niemcy. zakończone miażdzącem mam- 
tiestwem driżynr miemieckiej 1:0. 


chciało stosować przepisy tego dekre- 
tu w całej ich mocy, trzeba byłoby 
poddać surowej kontroli działalność 
wszystkich przemysłowców i kupców 
francuskich. Dziennik uważa, że 0- 
statnie zarządzenia społeczne, jak np. 
40-godzinny tydzień pracy wprowadzo- 
ny obecnie w niektórych gałęziach 
przemysłu, zaczną wywierąć swój 
wpływ dopiero teraz. doprowadzając 
do ogólnej zwyżki kosztów produkcji, 
której powinna odpowiadać naturalna 
zwyżka cen produktów, gdyż trudno 
będzie jej przeciwdziałać. Dziennik 
wysuwa więc postulat obniżenia prze- 
tkim kosztów produkcji fran- 
cuskiej jako jedynego czynnika, który 
zahamować i uniemożliwić 
â kę cen, jakiej rząd Chautemps'a 
stara się przeciwdziałać środkami ad- 
ministracyjnymi. 

Prawicowy „Journal des Debats“ 
idzie nawet dalej w swej krytyce, u- 
ważając, iż dekret o zwalczaniu nie- 
uzasadnionej zwyżki cen znosi w ogó- 
le swobodę handlu i przemysłu fran- 
cuskiego. 


Z hiszpańskich frontów bojowych 


sze zmiany w ugrupowaniu obu wal- 
czących stron. Jak się zdaje, zadanie 
brygad nawarskich jest w tej chwili 
zakończone, lub w każdym razie za- 
wieszone do czasu uzyskania rezulta- 


tów przez dyv Valencia, która 
dziś wchodzi w akcję. 
Oddziały rządowe nie stąwiają 


prawie ładnego oporu, skutkiem czego 
ogólnie sądzą, że dowództwu powstań- 


czemu uda się zgrupować swe siły w 
bezpośrednim sąsiedztwie Santan- 
deru, 


Londyn (PAT) Brytyjska admi- 
ralicja donosi, że w dniu wczorajszym 
nieznanej przynależności samolot 
zrzucił kilka bomb w pobliżu dwóch 
brytyjskich torpedowców, biorących 
udział w kontroli hiszpańskiego wy- 
brzeża. 


Ewakuacja Santander 


Paryż. (PAT). Z Rochefort dono- 
szą, że statek „Macom“ wypłynął dziś 
z Santander, zabierając przeszło 1,700 
uchodźców z Hiszpanii. 


Straty włoskie 


Rzym. (PAT). Prasa podaje no- 
wą listę legionistów włoskich poległych 
pod Bilbao, obejmującą 78 nazwisk. 
Dzienniki informują, że polegli pocho- 
wani zostali z zachowaniem ceremo- 
niału religijnego i należnych honorów 
na cmentarzach wojskowych, które po- 
zostają pod pieczą specjalnych organi- 
zacyj hiszpańskich. 


Bomhardowanie Salamanki 


Walencja. (PAT). Agencja Ha- 
vasa donosi: W sobotę o godz. 19 zosta- 
ła Walencja zaalarmowana  pojawie- 
niem się nad miastem 3 samolotów po- 
wstańczych, które uniosły się nad Sa- 
gonto i przedmieściami Walencji. 0O- 
gień bateryj przeciwlotniczych zmusił 
samoloty powstańcze od odwrotu. 


Ministerstwo obrony donosi, że wczo 
raj w godzinach rannych eskadra sa- 
niolotów rządowych  bombardowała 
powstańczą kwaterę główną w Sala- 
mance, przy czym jeden budynek zo: 
stał doszczętnie zburzony. 


Dzisiejszy obraz walk w Hiszpanii 


Gdy w Hiszpanii wojna domowa 
rczpętała się na dobre, wyróżnić było 
można trzy zasadnicze ośrodki walk: 
północny, środkowy z Madrytem i po- 
łudniowy., Walki na tych terenach to- 
czyły się ze zmiennym szczęściem, 
przewagę jednak osiągały w większo- 
ści wypadków wojska narodowe. 

Obecnie walki ucichły zamieniając 
się z ruchomych na pozycyjne, przy 
czym fronty stron walczących na ogół 
ustabilizowały się. Ciszy nie zaznaje 
północ Hiszpanii, 
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TEREN V 

Okolice Santanderu — zdobycie jego jest 

w tej chwili celem wojsk narodowych, 

które znajdują się w Valmaseda i Castro 
rd. 


Gdy. w marcu rb. operacje wojsk 
gen. Franco dokoła Madrytu załamały 
się, zaniechano dalszej aktywnoś 
tym odcinku, a cały nacisk położono 
na zlikwidowanie wąskiego pasu nad- ; 
brzeżnego, znajdującego się nad Zato- 
ką Biskajską w rękach czerwonych. 

Na północy wówczas były właściwie 
dwa ośrod! walk: jeden w prowin- 
cjach baskijskch, drugi w Asturii. 


W prowincjach baskijskich, po zdo- 
byciu Irunu i San bastian, atak 
wojsk narodowych vi się na 


Bilbao. Ofensywę .rozpoczęto w dniu 
31 marca rb. pod dowództwem naczel- 
nym zen. Moli. Walki były niesłycha- 
nie zacięte, a teren lesisty i gór 
sprzyjał broniącym się czerwonym. 


W kwietniu z większych miejsco- 
wości wzięto Eibar (fabryka broni) i 
Durango, a w maju Guernica. Tragicz- 
na śmierć gen, Moli nie przerywa ofen- 
pwy, którą w dalszym ciągu prowadzi 
gen. Davila. W dniu zaś 19 czerwca 
zwycięskie wojska narodowe wkracza- 
ją do zdobytej stolicy Basków, Bilbao. 

Odtąd walka toczy się dalej na za- 
chód od Bilbao, w kierunku Santander 
wkraczając poprzez maleńki skrawek 
Starej Kastylii na tereny prowincji 
Asturia. 

Asturia prawie cała, z miastem 
Gijon, znajduje się w rękach czerwo- 
jej Oviedo, z 
zajęta 


otoczona przez wrogów 
chodziło niejedną krytyczną chwilę, 
ale zawsze z niej wychodziło zwy- 
cięsko. 

Walki teraz toczą się o Santander. 


Wojska narodowe z ważniejszych 
punktów zajęły obecnie Valmaseda, 
miasto liczące około 5 tysięcy mie- 


kańców i stanowiące pod względem 
strategicznym ważny punkt jako węzeł 
komunikacyjny, mający połączenie z 
drogami wiodącymi na tyły aż do Bur- 
gos. Drugim ważnym punktem w rę- 
kach narodowców, wysuniętym naj- 
bardziej na zachód, jest m, Castro Ur- 
diales, leżące nad morzem. Linia łą- 
czącą te dwie miejscowości stanowi 
w tej chwili front walki, 

Niewątpliwie dalś: ciąg ofensyw 
na tym odcinku zakończy się pomyś 
nie dla wojsk narodowych i nareszcie 
zwinięty zostanie północny wąski pas 
posiadania czerwonych, absorbujący, 
Inimo swej niewielkiej przestrzeni, 
znaczne siły narodowców. 

Z tą chwilą północne prowincje, 
wysoce uprzemysłowione, górnicze, bo- 
gate w złoża rudy żelaznej, staną się 
własnością Hiszpanii narodowej dając 
gen. Franco oprócz cennych surowców 
znaczny sukces moralny. 


< PÓŁNOCNY TEREN WALK W MISZPX 
Miejsca zakreślone znajdują się obecnie jeszcze w 


rękach czerwonych 


Motywy wyroku na mordertę wachmitrza Bujaka 


Sąd stwierdził, że Chaskielewicz dokonał zbrodni z pełna świadomością . 


Sąd Okręgowy w Warszawie ogłosił 
w sobotę piśmienne motywy w spra- 
wie Judki Lejby Chaskielewicza, za- 
bójcy wachmistrza Bujaka w Mińsku 
Mazowieckim. 

„Motywy te zawierają szereg wypo- 
wiedzi, które w ustnym ujęciu nie A 
lazły wyrazu, a które oświetlają po- 
gląd Sądu na tło zbrodni w Mińsku 
Mazowieckim. 

Po omówieniu stanu faktycznego 
Sąd dochodzi do przekonania, iż opo- 
wiadania Chaskielewicza o rzekomym 
przośladowaniu go w wojsku przez 
przełożonych, a w szczególności wach- 
mistrza Bujaka nie znajdują żadnego 
potwierdzenia, zwłaszcza, że Chaskie- 
lewicz w rok po zwolnieniu z wojska 
spotkał wachmistrza Bujaka w Kału- 
szynie i przyjaźnie z nim rozmawiał w 
obecności świadków. 

Dlatego też przyjść należy do wnio- 
sku, że nie chęć zemsty osobistej za 
doznane zniewagi od wachmistrza Bu- 
jaka i nie udręki doznane rzekomo w 
wojsku pchnęły Chaskielewicza do 
zbrodni zabójstwa. Natomiast istotne 
pobudki czynu tkwiły w zapatrywa- 
niach społecznych i politycznych Cha- 
skielewicza. Tu należy powrócić do 
czasu poprzedzającego służbę wojsko- 
wą Chaskielewicza. Oskarżony, jako 
krawiec chałupnik w Kałuszynie, na- 
leżał do Bundu, organizacji „Cukunft* 
i „Kulturligi* oraz do związku robot- 
ników przemysłu włókienniczego. Or- 
ganizacje te, jak stwierdzają świadko- 
wie, podlegały silnym wpływom par- 
tii komunstycznej, przy czym część 
tych organizacyj została rozwiązana 
za uprawianie działalności wywroto- 
wej. Chaskielewicz od swej rodziny, 
Żydów chasydów, odszedł daleko za- 
równo pod względem duchowym, jak 
i umysłowym. Zwrócić należy uwagę 
na to, iż jako krawiec chałupnik prze- 
bywał sam, nie znajdował się pod 
wpływem innych robotników, przeto 
jego przekonania polityczne i społecz- 
ne, jego stósunek do Polski, kształto- 
wały się na terenie jego współpracy z 
wyżej wymienionymi organizacjami 
żydowskimi, działającymi na terenie 
Kałuszyna. Wskazują na to zresztą 
pewne ustępy jego pamiętników, któ- 
re również charakteryzują ustosunko= 
wanie się oskarżonego do służby woj- 
skowej. Jego ustosunkowanie się do 
przełożonych i chęć -uwolnienia się z 
wojska miały podłoże w zasadach, 
które znalazł w organizacjach, do któ- 
rych należał i których wpływom pod- 
lega}. Wpływy te ujawniają się m. in. 
w materiałach znalezionych u niego 
w postaci gazet żargonowych i różne- 
go rodzaju pism. I tak ujawniono m. 
in. jednodniówkę „Hawerschacht* (To- 
warzysze) ze stycznia 1934 r. poświę- 


cona _ jubileuszowi  kałuszyńskiego 
„Skitu“ (organizacja dziecięca Bun- 
du). Jednodniówka podaje, że należy 


urabiać duszę dziecięcia w nienawiści 
do obecnego porządku świata, w któ- 
rym tkwi wszelkie zło. W przeciągu 
7 lat „Skif“ w Kałuszynie wykuwał w 
setkach dzieci nienawiść do „dz. 
szej przeklętej rzeczywistości” W wy- 
tinku z gazety żargonowej „Unser 
Express" znalazł} się artykuł pt.: „W 
22 pułku ułanów krew się lała jak 
woda“, „Seksualne orgie w kosza- 
rach“, „Sadystyczne akty“, w gazecie 
„Neie Volkszeitung“ artykul pt. 
„Straszne męczarnie w 10 pułku arty- 
lerii* + W zbiorze tym znajduje się 
wiorszyk, drukowany w żargonie, z na- 
stępującymi zwrotami: „Przewodzą 
sztandary, brzęczące karabiny i mie- 
cze... idą, Ż czerwonym uczynić 
świat, precz burżuje od granie Związ- 
ku Robotniczego”. Dwutygodnik „Un- 
ser Freicheit", w którego treści znaj- 
dujemy ustęp: „pomimo wszelkich roz- 
czarowań w czasach powojennych nie 
stnieje żadna inna siła, która prze- 
ciwstawiłaby się obłędowi wojny poza 
klasą robotniczą. Jedynie ta siła po- 
trafi położyć kres dzisiejszemu ustro- 


Jak ukształtowały światopogląd 
oskarżonego Chaskielewicza organiza- 
cje żydowskie, do których należał j jak 
ułożył się jego stosunek do Polski o- 
raz do armii polskiej, wskazują nie- 
które ustępy jego utworów. Tutaj 
Sąd cytuje szereg ustępów, znanych z 
przemówienia prokuratora oraz ogło- 
rzonych ustnymi motywami, oraz in- 
re nieznane dotyche jak np.: „Ta 
część wojska, która umie, że pr: 
szła wbrew swej woli, potrafi nale: 
cia nehronić sytuację . Inaczej jest 
je z (a częścią, która jest najlicz- 


niejsza, a która składa się z ciubary- 
ków kacapów, chiliganów, zwy- 
kłych chłopów, podżeganych ślepym 
posłuszeństwem. Gdy wypadło mi 
stoczyć walkę w pierwszym okresie z 
oficerskimi adiutantami (podoficera- 
mi), musiałem zająć słuszną postawę 
protestu i łamania dyscypliny, lecz o- 
ficerscy adjutanci nasiąknięci szcze- 
gólnym sadyzmem zaczęli rozumieć, 
że musimy się stać między sobą wro- 
gami. Piszę to specjalnie dla młodzie- 
ży, by bardziej wyszkoliła się socja 
stycznie, gdy przyjdzie bowiem kolej 
na nich i kapitalistyczny militaryzm 
powoła ich do szeregów, aby gotowi 
byli ogłosić walkę.. „wszystko jedno 
czy przestępcy, którzy chcą zgnębić 
słabych, zabijanych przez silnych, 
chodzą zamaskowani w stroju księdza, 
czy też w atłasowej kapocie". 

„I tam, gdzie się szuka prawdy, 
przy zielonych stołach Sądu, prawda 
jest po tej stronie, kto posiada lep- 
szych świadków lub większych adwo- 
katów, a kto w rzeczywistości naj- 
niebezpieczniejszym przestępcą, trak- 
towany jest przy stole sędziowskim, 
jako porządny człowiek“. Dalej Cha- 
skielewicz pisze, iż w razie wojny sta- 
nąłby po tamtej stronie. 


Opierając się na powyższym dojść 
należy do wniosku, że Chaskielewicz 
jeśli formalnie nie należał do partii 
komunistycznej, był zwolennikiem i 
wyznawcą jej ideologii w sprawie u- 
stroju w Polsce. 

Dn. 1-go maja 1936 r, równo na 
miesiąc przed ójstwem wachmi- 
strza Bujaka w Mińsku Mazowieckim, 
niewykryci sprawcy dokonali zabój- 
stwa Żyda Celicha, Donosi o tym pi- 
smo żargonowe „Neie Wort”, kończąc 
artykuł w sposób następujący: „Świę- 
ta męczeńska krew nie spoczywa, bu- 
dzi i upomina się“, 

Sąd omawia dalej nastroje w Miñ- 
sku Mazowieckim po tym zabójstw 


dochodząc do przekonania, iż wywoła- 
ło ono silne wrzenie i podniecenie w 
miejscowej społeczności żydowskiej. 
Niektórzy świadkowie ustalili, że ze 
strony Żydów padały pogróżki pod 
adresem Polaków z powodu śmierci 
Celicha. 

Sąd doszedł do wniosku, że zbrod- 
nia, jakiej dopuścił się Chaskielewicz 
wobec podoficera armii polskiej, po- 
wstała na tle bezwzględnie nienawist- 
nego nastawienia oskarżonego do Pań- 
stwa Polskiego, a zwłaszcza do armii, 
przy czym nie bez poważnego wpływu, 
choćby pośredniego, na ten nastrój, na 
osłateczną być może decyzję, był nie- 
nawistny i wrogi stosunek bądź wręcz 
komunistycznego, bądź komunizujące- 
go odłamu żydowskiej ludności i pra- 
sy do Państwa Polskiego, jego władz 
i armii polskiej, Ten wrogi stosunek 
w czasach ostatnich przed zabójstwem 


stawał się bardziej Jaskrawy I napast- 
liwy, 

W dalszym ciągu motywy stwie e 
dzają, iż Sąd nie podzielił opinii bie- 
głych psychiatrów, nie znajdując ja- 
kichkolwiek danych, wskazujących 


na anormalność psychiczną oskarżo- 
nego. 
Analizując pamiętniki 


Chaskiełe- 


Chaskielewicz nie mógł pisać prawdy 
i licząc się z nastawieniem psychicz- 
nym swych ewentualnych czytelni- 
ków, przedstawił siebie jako wielko- 
duszną ofiarę stosunków w wojsku 
polskim, która przeciwstawiała się 
systemowi prześladowczemu władz 
przełożonych í padała ofiarą zmyślo- 
nych przez siebie szykan. Chaskiele- 
wicz zupelnie trafnie wyczuwał na- 
stroje swych ewentualnych czytelni- 
ków, o czym świadczą załączone do 
akt dwa wycinki pism żargonowych, 
w których w sposób tendencyjnie ja- 
skrawy opisane są dwa procesy, toczą- 
ce się w sądzie wojskowym. 

Zabójstwo wachmistrza Bujaka do- 
konane bylo pod wpływem tych na- 
strojów z pełną świadomością i pre- 
medytacją. 


A ma 


0 podrzucanie petard 


Warszawa. (Tel. wł). Zakończo- 
no dochodzenia w głośnej sprawie za- 
machów petardowych na sklepy ży- 
dowskie, które zaszły w końcu ub. r. 
i w styczniu br, Za podkładanie petard 
pociągnięto do odpowiedzialności 6 
byłych członków ONR. Proces odbędzie 
się jesienią. Oskarżeni pozostają w 
więzieniu. (w) 


Jeszcze to samo! 


Warszawa. (Tel. wł). Wczoraj w 
południe odbyło się posiedzenie Klubu 
Dyskusyjnego Posłów i Senatorów — 
Uczestników Walk o Niepodległość, 
pod przewodnictwem posła Miedziń- 
skiego. 

Komunikat, wydany o posiedzeniu, 
mówi, że zebrani „jednomyślnie po- 
sianowli wyrazić potępienie gorszącej 
samowoli księcia-metropolity Sapiehy 


i udzielić rządowi wszelkich pemo- 
mocnictw w kierunku uniemożliwienia 
podobnej samowoli na przyszłość”, W 
tym celu zebrani podpisali wnioski o 
zwołanie sesji nadzwyczajnej Sejmu 
i Senatu. Ponadło upoważnili prezy- 
dium klubu do przedstawienia rządo- 
wi poglądów i dezyderatów wyrażo- 
nych w toku obrad klubu. (w) 


5 miln, zł grzywny 
Lwów. (PAT). Sąd Grodzki we 
Lwowie wydał wczoraj wyrok przeciw- 
ko b. zawiadowcy spółki „Brody“ Ru- 
drofowi, który oprócz innych wyroków 
skazany był przed dwoma laty za za- 
tajenie dochodów spółki na sześć mi 
sięcy więzienia oraz na osiem milio- 
nów zł grzywny. Sąd Najwyższy wy- 
rok ten uchylił, a obecnie nowy wyrok 
skazuje Rudrofa na sześć miesięcy 
zienia i pięć milionów zł grzywny. 

bie strony zgłosiły apelację. 


0- 


„Dziwna konspiracja“ terrorystów ukraińskich 


Lwów, 1 lipca 


Niedawno odbył się we Lwo- 
wie jeden z ciekawszych procesów 
„Organizacji Ukraińskich Nacjonali- 


stów“ (O.U.N.) Wprawdzie wiadomo- 
ści o tym procesie zamieszczała cała 
prasą na podstawie telegramów PAT-a, 
ale proces trwał dwa tygodnie i bę- 
dzie rzeczą pouczającą zebrać jego wy- 
niki w jedną całość, 

Na ławie oskarżonych przed sądem 
przysięgłych zasiadło 15 młodych lu- 
dzi, w tym 13 mężczyzn i 2 kobiety, 
Wszystko to studenci, bądź też pra- 
cownicy ruskich instytuecyj handlo- 
wych i rzemieślnicy. Większość o- 
skarżonych pochodzi ze Lwowa i z 
najbliższych podlwowskich okolic. 
Stąd rekrutowała swój materiał cen- 
trala OUN nie rezygnując zresztą ze 
studentów, pochodzących z dalszych 
miejscowości. 

Z góry powiedzmy, że zostało ska- 
zanych 14 osób na kary od 2 lat wię- 
zienia do 9, przy czym wszystkie kary 
zostały na podstawie amnestii znacz- 
nie zredukowane i praktycznie zmiej- 
szyły się o %, bądź też zupełnie zosta- 
ły darowane. Kary zostały wymierzo- 
ne za przynależność do O. U. N., co 
jest równoznaczne ze zbrodnią stanu, 
natomiast nie zostali wykryci indywi- 
dualni sprawcy 3 morderstw popełnio- 
nych w łonie O. U. N. na członkach tej 
organizacji, skazanych na śmierć przez 
sąd spiskowców. Pomimo to zostały 
dokładnie oświetlone stosunki w O. U. 
N., która od kilku lat stacza się coraz 
niżej do poziomu zwykłej bandy mor- 
derców. 

Cały proces zahaczał o stosunki w 
O. U. N. w 1934 roku po zamordowa- 
niu min. Pierackiego. Wtedy ta poli- 
cja wytężyła wszystkie siły, ażeby 
0. U. N, rozgromić, Równocześnie 
poszła. w ruch działalność dyplomaty: 
czna. Po zawarciu paktu o nieagre 
musiały mey wycofać się z ak 
pomocy czynnej dla O, U. N. Równi 
Czechosłowacja uznała za niebezpiecz- 
ne dla siebie dalsze tolerowanie obec- 
ności spiskowców w stolicy swego 
państwa. Litwa prawdopodobnie prze. 
straszyła się rałkowitej kompromitacj 
i Zaunius został na czas usunięty z 


ministerstwa spraw zagranicznych. 
Wszystko to odbiło się na stanie O. 


U. N. w Polsce. Organizacja — po wy- 
a owaniu przywódców i najbar- 
dziej eksponowanych bojowców oraz 


odcięciu jej od zagranicy i źródeł fi- 
nansowych — uznała, że musi na ja- 
kiś czas ucichnąć i zaprzestać działal- 
ności. Znalazł się jednak terrorysta, 
który uznał, że kierownictwo składa 
się „z paniczyków, tchórzów i leniu- 
chów” i postanowił zrobić w organiz 
cji przewrót, objąć władzę i podtrzy- 
mać dalszą akcję terrorystyczną, Tym 
nienasyconym terrorysta był Michał 
Kopacz, student, a przy boku jego sta- 
ła jego narzeczona — również terro- 
rystka — Maria Kowalukówna, córka 
ruskiego księdza w jednej z wsi pod- 
lwowskich. Oboje utworzyli w O. U. 
N. opozycyjną grupę ZOW, zaczęli w: 
dawać własny biuletyn i gotować się 
do akcji. Jednym z „wyczynów“ mia- 
ło być podobno wysadzenie we Lwo- 
wie w powietrze pomnika Mickiewi- 
CZA. 

Zagrożone kierownictwo organiza- 
cji postanowiło działać. Jeden — nie- 
wykryty w procesie — „zwerchnyk* 
miał się wyrazić, iż opozycjonistów 
wystrzela jak psów. Podstawieni 
członkowie organizacji udawali przed 
Kopaczem jego zwolenników, wyłudzi- 
li od niego broń rzekomo na akcję ter- 
rorystyczną, a następnie w dniu 22-go 
kwietnia 1935 r. zastrzelili Kopacza i 
jego narzeczoną Kowalukównę na po- 
lach podlwowskiej wsi Rzęsna Polska. 
Ironia losu chciała, iż Kopacz został 
zastrzelony z rewolwerów, które sam 
wręczył raekomym swoim zwolenni- 
kom. 

Równocześnie organizacja usiłowa- 
ła sprzątnąć drugiego onpozycjonistę, 
studenta Dmyterkę. Kiedy mordercy 
przybyli do jego mieszkania u rodzi- 
ców w podlwowskiej wsi, zostali zau- 
ważeni przez okno. Zmobilizowani 
parobcy — przyjaciele opozycjonisty — 
napadli na zamachowców, rozbrolli 
ich, ale sam Dmyterko zamiast oddać 
wrogów w ręce policji — kazał im u- 
ciekać. Wreszcie w dniu 28 czerwca 
1935 roku został zastrzelony we Lwo- 
wie na ulicy jeszcze jeden opozycjoni- 


(Od wlasnego korespondenta „Orędownika”) 


sta z OUN, Włodzimierz Mełnyk, 
który podejmował w organizacji sta- 
rania o rehabilitację Kopacza i uka- 
ranie jego zabójców. 

W ten sposób mordercy zaczęli się 


wreszcie sami mordowa Pod tym 
względem OUN wyprzedziła więc nie- 
co Stalina i komunistów moskiew- 


skich, którzy do tych samych wyników 
doszli niewiele później, Oczywiście 
władze policyjąe nie mogły przypa- 
trywać się spokojnie temu, co się dzie- 
je, lecz przystąpiły do śledztwa, are- 
sztów i dochodzeń. Piętnastu spi- 
skowców — prawdopodobnie następna 
po zamachu na min, Pierackiego tran- 
sza przywódców OUN we Lwowie — 
znalazło się w więzieniu. W dwa lata 
po mordach odbył się proces. Śledztwo 
było mozolne i trudne. Jak bowiem 
wykazał proces, czlonkowie OUN z 
dwu przeciwnych grup dochowali so- 
bie wierności i nie zdradzali się. Po- 
mimo to wiele szczegółów zostało 
ch, gdyż niektórzy oskarżeni 
rzyznali się, a także rozżalone rodzi- 
ny ofiar skłonne były do zeznań. O- 
kazało sie, iż o stosunkach w OUN 
społeczeństwo ruskie jest za pośred- 
nictwem znajomości osobistych dó- 
skonale poinformowane. Przewodni- 
czący kompletu sądzącego wyraził się 
nawet: „Dziwna ta konspiracyjna or- 
ganizacja, o której ruskie społoczeń- 
bę wie wszystko, co się w niej dzie- 
e". 

Jak zeznali w czasie procesu poli- 
cyjni świadkowie, OUN działa nadal 
i np. w ostatnich kilku tygodniach 
podpalone zostały gospodarstwa kilku 
polskich osadników w powiecie sokal- 
skim. Niepokojących wypadków z 
prowincji jest w ostatnich czasach 
więcej, 

OUN, pozbawiona przywódców i 
większych zasobów pieniężnych, zeszła 
do młodzieżv ruskiej wiejskiej i skie- 
rowuje ją w ostatnich czasach do ak- 
cji sabotażowej przeciw miejscowej 
ludności polskiej, W tym celu wyzy- 
skuje OUN antypolską propagandę ru- 
skich stronnictw legalnych, jak np. 
UNDA. A później na rozprawach sądo= 
wych wychodzi na jaw, że „dziwna to 
konspiracja”, M, R. 


ary 'Turezszojat Azpórm erq ukqerej Kzdaziq — "817STD 
“OPIU EłEJOMEZ — jOŁAq Wqazij, joraq BPƏZIL — 
4uszafapod o3af 
eruerMzo1 © Jrso1d qe! ‘Azsədəp M wryysázsm WÁ}; O 
qued Jorzpormod azyef[ sly 'Tued op ?MOre132]3] Wf 
zep) 'AuozoedzoJjz wəjsg 'uorqo su eu jomeu AZS 
-mlonzi etu 'Ajsr[ fou łeonzi I piep duleiq 92 Dsoul 
-opem Tur łsopuAzid suwuApio four uezei uApzEĄ 
VZ oly -"łeqonłsAm dru Aq pgfkzid otqafs Op POAZ 
-od Tu £q '08 woregerg ‘Wags ez 4SH odolu op ulsłes 
-Id 'erueyzsoru ogoms nord rrdbąsezid alu aureiq 
"up £zaą ołduAłdq) *aruzskid Kuurqz ef ‘yep uUlEJg Bu 
ołererzpod oL ‘pfam orqos prromzod ‘jmo, oq BISKUAM 
euleig 97 'obqgAu1 Jeluuog nigod Z AoJ8o1Jo Z uspef 
praya f9} a aty 'npółqo TYSIq wazsal 701 Əz Ślnzy 
*KZOKI 
$ez ug '?ezimqo Żrs ureuAzaez UO} Auu; WEJsrqkziq 
"syjsnqa pued eu ;rjeajeu 030) apye A  'TUuegou 
A193 op Oy1s£Z5M ProgumMozJd TeIsnu 9ejsop Af ILII 
"TfZrTeM z rsoruńzad ef ru Aq ‘eureig wołsoJd 
"N9M9ĄUELJ-NIJATA NIOŚTSATZP TUI OŁĄRJĄ 
-ez ‘Aups oruerzermAzid ©z uoziejgo wəpprjd wə, 
-pəzad Tup wəşso ‘wə znf Örs UIEŁIAOUEJSEZ 
- żeureiq NYĄSI M 
BIS EłzeTRUZ wəaqosods 28M SZUIĄE( IZEN YAIOW Z 
$fazgjq aup eu garzp3 2070] tuulmod EY]SNYJ zaroszad 
etary rs łruorq 'reonzaqo dru rurye! BIeq0 I amou 
-Am TezIejmod òpòq elu | 'Brued eu 9ej$furAM PEZzacZ 
[MOUILESOTU geru Ars GZOBZ '„foziq śą faep wr“ 
ipezrejmod qtzoez 'Bzskfs Alu PEVA IU łezsAjs 
SIN yrbrued tuurmoru ð} o rued wełrsodd 03029 
-ejp nu 94zoeuunjj AM dfnqodd HMI Od Wayuu 
ulełBUĄSIEd iə BZ zní oq pu 089], `'’izeIo} 
ÈIS [euzAzuq jdTs [euzAzdq* :J9ZJÁZIN ĮÈZILZ I W9ÖINO 
feru eu mAuBMOSAJAM Z BYzaoesnyJ Brued zazid pu żu 
-RBMOIEBIJO z390 pozd FU HIONZH "BHNZS 08020 ‘0} [Zer 


= GLI — 


= 1% = 


oficerowie. Nadbiegła druga fala. Klęcząc za zabitym 
wielbłądem, Braine nabijał swój pistolet. Wyglądał 
wspaniale. Z bagnetem w ręku położył trupem wszyst- 
kich, którzy rzucili się pieszo na naszą zeribę. Mówi- 
łem, że zbliżyła się druga banda. Nie mógł jej widzieć. 
Podchodzili na jego tyły. Strzały i krzyk nie pozwala- 
ja mi go przestrzeć. Zebrałem pięciu ludzi i biegniemy 
ku niemu. Chcę przede wszystkim bronić mogącej je- 
szcze stawiać opór, a znajdującej się za jego plecami 
części naszej zeriby. Braine podnosi się. Nie zaązyłem 
jeszcze wyznaczyć miejsca swym ludziom. gdy zeriba. 
była już otoczona ze wszystkich stron. Braine sfrzela 
z zupełnym spokojem, jak na strzelnicy. Przerwał. 
Wziął fajkę, obejrzał ją dokładnie i znown zaczał: 

— Narzeczony pani był bardzo dzielny. Mówię 
„byl“, bo dla umarłych żywi nie istnieją. Krótko mó- 
wiąc, klęska była zupełna. Nie ma pani pojęcia, czym 
się może stać panika rozbitego oddziału czarnych. 
Padli już obaj nasi porucznicy i wszyscy podoficero- 
wie. Teraz już mogłem myśleć o walce jedynie na 
własną rękę. W pewnej chwili uznałem za wskazane 
przebić się do Braina. I dzięki temu postanowieniu 
ma pani przyjemność być dzisiaj w Taudeni. Afryka 
ma oczywiście przyjemniejsze miejscowości w lecie. 
Naprzykład Le Futa, Na niektórych płaskowzgórzach 
Futa Diallon w miesiącu sierpniu jest tak samo chłod- 
no po południu, jak w Chamonix, a ponad to obfitość 
owoców: gujawy, banany, mango, jak również i ten 
osobliwy owoc, którego nazwa jest szczebiotem ptaka 
— zititizi, a podobny jest do policzka szwedzkiej 
dziewczyny. Zasługują również na pochwałę i niektóre 
okolice Hoggaru. Lecz tam trzeba mieć ze sobą owoce 
w konserwach, Ale wracam do tego skórobicia, jakie 
nam wyprawiono w Bir-Saridż. Braine'a, jak sobie 
państwo przypominają, osłania ocalały kawałek zeri- 
hv, Dokoła niego pusto, nie ma nikogo. Korzysta z te- 
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przebywa w Tybecie. Idziemy razem na poszukiwania 
pani. W dziesięć minut później przechadzaliśmy się 
już wszyscy troje w przeciwnym końcu parku. O go- 
dzinie piątej przedstawiłem pani kapitana Braina. 

Patrzał na nich klepiąc się w kolano, 

— Czy jak na umarłego dobrą mam pamięć? 

— Dość dobrą — odpowiedziała Marie-Claire, — 
Tylko pan zapomniał powiedzieć, że miałam na jednej 
pończosze malutką plamkę, i że okładka National Ge- 
ographic Magazine była nieco rozdarta. 

— Jakże mogłem był to zauważyć! Byłem olśnio- 
ny panią. 

— Oto, co znaczy być eleganckim! — zawołał Ja- 
kub zadowolony z takiego obrotu rozmowy. 

Gertal utkwiwszy oczy w popękanym suficie 
ciągnął znowu: 

— O godzinie piątej minut dwadzieścia trzy i sie- 
dem sekund, gdy olśnienie minęło, zauważyłem, że 
rozmowa z Brainem więcej panią zajmuje niż rozmo- 
wa ze mną. I wtedy opuściłem państwa bez cienia za- 
zdrości, bez goryczy. Przeciwnie życzyłem państwu, 
aby przeznaczenie im sprzyjało. Pragnąłem, aby po- 
między panią i moim najlepszym przyjacielem zaczę- 
ła się idylla. Był piękny, czarujący, wytworny i bo- 
gaty. Ja zaś szary, nieśmiały, biedny. Nie umiałem 
ani tańczyć, ani grać w golfa ani dobrać sobie do ko- 
szuli odpowiedniego krawatu. Nie mogłem wmieszać 
się do żadnej rozmowy ani o literaturze, ani o malar- 
stwie ani o muzyce. Czytywałem tylko La France Mi- 
litaire i feljetony w Echo de Paris. W rozmowie na te- 
maty, dotyczące cywilizacji greckiej, Einsteina, ostat- 
nich modeli Vionett'a, pierwszych poematów Monthe- 
lan'sa Braine był niezrównany. Ja zaś, wchodząc do 
salonu, oblewałem się zimnym potem, a napotkanym 
lokajom mówiłem „przepraszam pana!“ I gdyby pani 
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wiem... Byłabym się domyśliła. Byłabym mu wy- 
słała telegram z dwustu, z trzystu wyrazów... 
I wszystko byłoby się ułożyło. Czemu się pan wahał? 

— Kablogram pani byłby nie nadszedł. Tak bo- 
wiem chciał los. W cztery dni po tym zajściu otrzy- 
maliśmy rozkaz wymarszu w charakterze contre-rezzu 
w kierunku Erug. Uradowałem się, że to zdarzenie 
wpłynie dodatnio na usposobienie Braina. I byłem 
przekonany, że ciągłe przebywanie ze sobą, czego po 
prostu nie sposób uniknąć podczas wyprawy, że na- 
gła zmiana krajobrazu, że wspólne trudy i niebezpie- 
czeństwa wszystko między nami naprawia. 

Zająłem się przygotowaniem do wyprawy. Zro- 
biłem wszystko sam. Braine nawet się nie pokazał. 
Nie przyszedł na zbiórkę, gdzie miał otrzymać rozka- 
zy. Poszedłem ja. Powiedziałem, że chory. Ale na 
dwie minuty przed odjazdem zjawił się. Wręczyłem 
mu dokument, przedstawiający dokładnie stan od- 
działu. Nawet nie spojrzał. Pytam o marszrutę. 

„Zobaczy pan* — brzmiała odpowiedź, 

To słowo pan spadło na mnie, jak stukilogramo- 
wy ciężar. Wyruszamy z portu, ale na czele mamy 
raczej turystę, niż dowódcę. W drodzę wprost niepo- 
dobna go było zmusić, by otworzył usta. Co pomyślą 
nasi dwaj oficerowie? Na postojach trzyma się od 
nas zdaleka. Je osobno. Taka kłopotliwa sytuacja 
trwa aż do studni In Chasen, gdzie wydaje mi wprost 
nieprawdopodobny rozkaz, abym z piętnastu ludźmi 
udał się w kierunku Marsafal. Wysłał mnie na rzeź. 

Nie wiele zadał sobie trudu, aby zlikwidować mo- 
ją sprawę. Wiadomo nam bowiem od wczoraj, że rezzu 
złożony z trzystu Iforasów, uzbrojonych w szybko- 
strzelne karabiny, tam właśnie grasuje. Wysyła mnie 
tam, skąd się sam oddała, chcąc, niby to, napaść z boku 
na rezzu, który będzie przede mną uciekał. Nie sprze- 
ciwiałem się ani słowem. Niewolnicze posłuszeństwo 
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tak, jak to kochają się w tych andaluzyjskich piosen- 
kach, których zbiorek pani ofiarował. Co do mnie — 
byłem szczęśliwy jego szczęściem, które do pewnego 
stopnia było moją zasługą. Zwierzyłem się przed pa- 
nią z wielkiego sekretu... Krótko mówiąc, czy nigdy 
pani nie przypuszczała, żem panią kochał? Oto przy- 
kład nędznego robaka wobec gwiazdy. Takiego bie- 
dnego robaczka! Ale miał on zdrowy rozsądek! I za- 
pewniam panią, że umiał się wnet cofnąć do swej ma- 
lutkiej norki. Gdybym był panią mniej kochał, to nie 
mógłbym był się zdobyć na tyle poświęcenia, na tyle 
zaparcia. Dość mi było jednej nocy, aby się znowu 
wziąć w karby. Potrzeba mi było sił, aby móc znieść 
ból, jaki sprawiała rana, spowodowana dobrowolną _ 
z mej strony rezygnacją. Krwawiła bardzo długo! Na- 
wet nie przypuszczałem, że mogę mieć aż tyle krwi. 

A wieczorami, jakby dla powiększenia jej obfito- 
ści, Braine opowiadał mi o swoim i pani upojeniu... 
To było nieco przykre, ale nie miałem czasu o tym 
myśleć, bo zaraz następnego dnia należało się zająć 
omawianiem szczegółów wycieczki państwa na wieś 
lub pod Allier. Na dwa dni przed naszym wyjazdem 
zaręczyła się pani z Brainem... 

Marie Claire, splótłszy dłonie, słuchała uważnie. 
Jakub robił węzły na rzemyku, przywiązanym do sio- 
dła na którym siedział, a potem je rozplątywał. 

— Proszę o trochę cierpliwości — ciągnął Gertal. 
Opowieść moja stanie się wnet ciekawszą. Lecz mu- 
szę prosić panią, by raczyła przypomnieć sobie nasze 
listy z Timbuktu. Braine wypisał ich całe tomy. Ja 
zaś tylko po kilka wierszy, i to — dzięki jego usilnym 
naleganiom. W swej bazgraninie wysilałem się na to, 
by pani wzięła czarne za białe. Czarnym nazywam 
ciężkie ponure dni, jakie przeżywałem, a białym — 
dni, które zdawała mi się złocić niematerialna obec- 
ność pani. Pewnego pięknego poranku oświadczam 


Wielki zjazd lekarzy i przyrodników 
we Lwowie 


Lwów (tel. wł.) Na rozpoczęty tu- 
taj zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich przybyło ponad 1500 uczestni- 
ków z kraju, oraz goście zagraniczni z 
Austrii, Czechosłowacji. Francji, Jugo- 
sławii, Niemiec i Rumunii. 

Z okazji zjazdu, wszystkie gmachy 
publiczne we Lwowie zostały udeko- 
rowane flagami o barwach państwo- 
wych i m. Lwowa. Szczególnie pięk- 
nie przybrany był dworzec główny. Na 
pl. Mariackim i w głównych punktach 
miasta ustawiono maszty zakończone 
stylizowanymi orłami, z których zwi- 
sają długie chorągwie. Ruch na uli- 
cach Lwowa znacznie żywszy, Teatr 
Wielki, gdzie odbyło się otwarcie zja- 
zdu, przybrany został zielenią, flaga- 
mi i dywanami. 

W niedzielę o godz. 9 rano w bazy- 
lice archikatedralnej solenne nabożeń- 
stwo na intencję zjazdu odprawił J. E. 
ks. arcybiskup dr Twardowski. Na 
nabożeństwie obecni byli przedstawi- 
ciele władz rządowych i komunalnych 
oraz wszyscy uczestnicy zjazdu. 

Punktualnie o godz. 10 Teatr Wiel- 
ki zapełnił się szczelnie uczestnikami 
zjazdu i zaproszonymi gośćmi. 

Po zagajeniu zjazdu przez prof. dra 
Renckiego wybrano prezydium hono- 
rowe, a następnie prof. Nowak, które- 
mu powierzono przewodnictwo, wy- 
głosił dłuższe przemówienie poświęco- 
ne łączeniu nauki ze sztuką i literatu- 
rą oraz rozważaniom nad rolą war- 
sztatu naukowego w państwie. 

W dalszym ciągu min. prof. dr 


Zajścia antyżydowskie 
w Lublińcu 


Lubliniec (AJS) W czasie o- 
statniego targu tygodniowego w Lu- 
blińcu został zorganizowany bojkot 
straganów handlarzy żydowskich. 

Grupa młodzieży, licząca okoła 30 
osób, przystąpiła do rugowania Żydów 
z targu, przy czym opornym handla- 
rzom niszczono wyłożone towary, nic 
nie zabierając. Policja rozproszyła 
chłopców i przytrzymała Franciszka i 
Józefa Świerczyńskich, którzy mieli 
podżegąć młodzież do antyżydowskich 
wystąpień, 

Świerczyńscy zostali przekazani do 
dyspozycji włądz starościńskich, ce- 
lem ukarania w trybie administracyj- 
nym, 


Świętosławski wygłosił wykład pt.: 
„Przyrost ludności w Polsce i jego 
konsekwencje". Wykład ilustrowany 
był wykresami. 

O godz. 13 bezpośrednio po zebra- 
niu inauguracyjnym, uczestnicy zja- 
zdu udali się na plac Targów Wshod- 
nich, gdzie nastąpiło otwarcie wysta- 
wy przyrodniczo-lekarskiej i uzdrowi- 
skowej w pawilonie centralnym. 

Po zwiedzeniu wystawy, p. mini- 
ster opuścił plac Targów Wschodnich. 


Żyd rabował w czasie | 
zajść antyżydowskich w Brześciu 


Warszawa. (Tel. wł). Jak już 
donosiliśmy w czasie zajść antyżydow- 
skich w Brześciu n. Bugiem, jakie mia- 
ły miejsce po zamordowaniu posterun- 
kowego śp. Kędziory, tłum zdemolował 
szereg sklepów żydowskich 1 wyrzu- 
ciwszy z nich towar na ulicę, zniszczył 
go. Obecnie w prasie stołecznej uka- 
zała się niezwykle charakterystyczna 
notatka: 


„Do wsi Domaczewo przybył przed 


Zamknięcie wystawy w Liskowie 


Łódź,5. 7. W dniu wczorajszym, 
o godzinie 5 rano wojewoda łódzki 
Hauke-Nowak, naczelnik dr Wrona, 
reprezentanci władz i prasy wyjechali 
do Liskowa. 

O godzinie 10 przybył tam marsza- 
łek Rydz-Śmigły. 

Po przywitaniu, w miejscowym ko- 
ściele odbyło się nabożeństwo. 

Po nabożeństwie wszyscy przybyli 
zwiedzili wystawę, po czym odbyła się 
uroczystość wręczenia armii daru od 
społeczeństwa ziemi łódzkiej. 


Dar ten składał się ze sprzętu wo- 
jennego, nabytego z funduszu obrony 
narodowej, na który to fundusz społe- 
czeństwo łódzkie zebrało ponad 6 mi- 
lionów złotych. 

W ten sposób wręczono marszał- 
kowi Rydzowi-Śmigłemu: 41 karabi- 
nów maszynowych, 41 ciężkich karabi- 
nów maszynowych, baterię haubic, 5 
granatników oraz trzy samoloty. 

Po wręczeniu odbyła się defilada, a 
następnie popisy i zawody sportowe. 


„Strachy“ wypłoszyły lokatorów 


Warszawa. (Tel. wl). Przy ul. 
Wilczej nr. 2 (narożnik al. Ujazdow- 
skich) stoi kilkupiętrowa kamienica. 
W domu tym jedno z mieszkań na 
pierwszym piętrze, niezamieszkałe 
przez 20 ląt, robi nader przykre wraże- 
nie, balkon bowiem tego mieszkania 
jest zabity deskami, okna zaś od daw- 
na nie myte, częściowo zaś powybijane. 

Za czasów okupacji niemieckiej lo- 
kal ten zajmowała niejaka Grodzicka, 
słynna z urody i z podbojów miło- 
snych. Od czasów kiedy Grodzicką za- 
mordowano, apartament stoi pustką. 
Wyrobił on sobie opinię, że w nim 
„straszy”. 

Nie zraziło to jednak dwóch amato- 
rów silnych wrażeń, którzy wprowa- 
dzili się do mieszkania twierdząc, że 
nie ma takiego ducha, którego by nie 
można pokonać celnym strzałem z re- 
wolweru. Pierwsza noc przeszła spo- 
kojnie, ale gdy nadeszła druga, jedne- 
go z lokatorów tego mieszkania obu- 


Będzie podróżował aż do Śmierci 


Gdynia. (Tel. wł.). W tych dniach 
przyjechał do Afryki oryginalny po- 
dróżnik, Jest nim zamożny kupiec z 
angielskich kolonij w Indiach 60-letni 
Wiliam Brown. Brown zawarł z biu- 
rem podróży Cooka umowę, że będzie 
podróżował do końca swego życia bez 
wyznaczonego z góry planu i pieniędzy 
przy sobie. Wszelkie opłaty ten nie- 
zwykły podróżnik uskutecznia, stosow- 
nie do umowy, czekami wykupywany- 
mi przez Cooka. 

Brown dorobiwszy się pa kilkudzie- 
sięciu latach majątku, zlikwidował 
wszystkie swoje interesy handlowe i 
puścił się w podróż, przyrzekając sobie 
wędrować po całym świecie do końca 
życia, Nic mu w tych zamiarach nie 


przeszkadza, bo majątek mu w zupeł- 
ności wystarcza na podróże, ponadto 
nie posiada rodziny, która by mogła 
przeciwstawić się jego woli. 

Brown, który podróżuje już od 1932 
r., poznał prawie cały świat. Od chwili 
rozpoczęcia swej włóczęgi nie czyta zu- 
pełnie gazet i nie interesuje się ani ży- 
ciem politycznym, ani wieściami ze 
świata. Wszystko to jest dla niego o- 
bojętnym. Posiada z sobą tylko plecak 
podróżny, hełm i pled. Wszelkie ra- 
chunki, jak już zaznaczyliśmy, płaci 
czekami biuro Cooka. 

Obecnie oryginalny podróżnik wy- 
biera się do Warszawy i Leningradu, 
skąd uda się dalej w świat, by wędro- 


„wać aż do końca swego życia... 


10 tys. poszkodowanych amatorów szarad 


Warszawa. (Tel. wł). Swego 
czasu po całej Polsce rozsyłane były 
reklamowe ulotki z szaradami, za roz- 
wiązanie których autorzy ulotki przy- 
rzekali cenne nagrody. Szarady te zo- 
stały tak ułożone, aby najmniej inteli- 
gentni czytelnicy mogli je z łatwością 
iązać. O to właśnie chodziło po- 
mysłowym przedsiębiorcom, gdyż wszy- 
scy ubiegający się o nagrody musieli 
nadsyłać „na przesyłkę nagród” 2 zł 
10 groszy, co zapewniało aferzystom 
duży dochód. 

Niebawem po ukazaniu się ulotki 
zaczęły napływać do aferzystów Lubka 
i Goldbauma niezliczone rozwiązania 
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szarad. Przedsiębiorstwo  szaradowe 
wysyłało po otrzymaniu pieniędzy na- 
grodę w postaci bezwartościowych 
przedmiotów, oszukując w ten sposób 
10 tysięcy amatorów szarad, którzy 
stracili przez swą naiwność pieniądze. 

Poszkodowani zwrócili się do poli- 
cji, która zainteresowała się tą impre- 
zą szaradową i ustaliła, że zorganizo- 
wali ją Lubek i Gołdman. W trakcie 
śledztwa przesłuchano około 4 tysięcy 
poszkodowanych, rozsianych po całym 
kraju. 

Obecnie Lubek i Goldman stanęli 
przed sądem, oskarżeni o zorganizowa* 
nie oszukańczej imprezy szaradowej. 
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dził huk pięciu po sobie następujących 
strzałów. „Gdy wpadł do pokoju zaj- 
mowanege przez kolegę, znalazł swego 
towarzysza leżącego bez przytomności 
na ziemi i ymającego w ręku rewol- 
wer belgijski, wystrzelony do ostatnie- 
go naboju. Doprowadzony do przytom- 
ności nie chciał zdradzić co go spotka- 
ło nocą i niezwłocznie ze swym przyja- 
cielem wyprowadził się z mieszkania, 
gdzie zaznał tak silnych wrażeń. 

Wiadomość o po! 
Towarzystwa Metampsychicznego, któ- 
re zainteresowało się mieszkaniem i 
zwróciło się do właścicielki kamienicy 
hr. Umiastowskiej z prośbą o odstąpie- 
nie lokalu Towarzystwu dla przepro- 
wadzenia tam szeregu doświadczeń 
naukowych. 

Jednocześnie zainteresowała się 
mieszkaniem policja, która prowadzi 
dochodzenia w sprawie tajemniczych 
strzałów. Przeprowadzone na miejscu 
najskrupulatniejsze poszukiwania nie 
doprowadziły nie tylko do znalezienia 
kul, lecz również i najmniejszych ich 
śladów, 


Mija termin wypowiedzenia 
umowy zbiorowej 


Łódź, 5. 7. W związku z odbytą 
wstępną konferencją pomiędzy związ- 
kami robotniczymi i przemysłem włó- 
kieńniczym odbyło się w dniu wczo- 
rajszym szereg narad w lokalach po- 
szczególnych związków zawodowych. 
Delegaci fabryczni wypowiedzieli się 
za kontynuowaniem rokowań z prze- 
mysłowcami. Gdyby jednakże roko- 
wania nie doprowadziły do skutku, 
postanowiono w przyszłości prokla- 
mować strajk powszechny. W dal- 
szym ciągu obrad delegaci opowie- 
dzieli się za nieodstępowaniem od wy- 
suniętych początkowo warunków. Na- 
leży zatem przypuszczać, iż rokowa- 
nia gładko nie pójdą. Ponieważ w 
dniu 5 bm. kończy się ostatecznie wy- 
powiedzenie umowy zbiorowej, a za- 
tem powstaje stan bezumowny, związ- 
ki zawodowe postanowiły zwrócić się 
do organizacji przemysłowców z 
wnioskiem o utrzymanie przez okres 
pertraktacyj prowizorium umownego 
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kilku dniami B. Rotenberg i został 
przyjęty przez miejscowego piekarza 
Bobra, w charakterze robotnika. p 
„Wczoraj do piekarni przybyła poli- 
cja, która wylegitymowawszy wszyst- 
kich obecnych, aresztowała Rotenber- 
ga. Jak się okazało, Rotenberg był 
poszukiwany przez policję brzeską, 
która rozesłała za nim listy gończe. 
Oskarżony jest on o to, że w czasie 
zajść antyżydowskich w Brześciu ra- 
pował żydowskie sklepy. Natychmiast 
po zajściach znaleziono u niego skra- 
dzione części od 10-ciu rowerów i are- 
sztowano go, lecz zdołał on zbiec.” 


m c, 


na zasadach wygasłej umowy. Jed- 
nocześnie związki ze swej strony zło- 
żyły deklarację poszanowania daw- 
nych warunków aż do czasu zawarcia 
nowej umowy. Prowizorium to ma 
na celu zabezpieczenie robotników w 
mniejszych żydowskich zakładach 
przed wyzyskiem. 


Powrót J. Em. ks. Prymasa 
Hlonda do Poznania 


W nocy z soboty na niedzielę, 0 go- 
dzinie 1,01, po jednodniowej wizycie u 
J. E. ks. metropolity Sapiehy, powrócił 
z Krakowa do Poznania, J: Em, ks, kar- 
dynał Prymas Hlond. 

W niedzielę w południe J. Em. ks. 
kardynał Prymas Hlond przyjął na 
audiencji wycieczkę Narodowego Zw. 
Polskiego w Ameryce, która wczoraj 
bawiła w Poznaniu. 


Zamknięcie wystawy koni 


w Lublinie 
Lublin (PAT) W niedzielę na- 
stąpiło zamknięcie wszechpolskiej 


wystawy koni, która od kilku dni była 
atrakcją Lublina. A 

Ww wystawie wzięło ńdział 172 ho- 
dowców z całej Polski, którzy wysta- 


wili 428 wysokowartościowe konie 
różnych ras. 
Najpiękniejsze okazy otrzymały 


nagrody pieniężne oraz medale złote, 
Śiókrhe i brązowe M. S. Wojsk. i Min. 
Rolnictwa. 


Niedziela w Łodzi 


Kronika wypadków, W ciągu dnia 
wczorajszego zanotowano 7 bójek i napa- 
dów ulicznych, w czasie których raniona 
ogółem 9 osób. , A 

e ror tego zanotowano trży wypadki 
zamachów samobójczych. 

Na korytarzu przy ul. Siewnej pehnął 
sią nożem w pierś 25-letni Roman Dzieł: 
ba, który został odwieziony w stanie groż- 

Jo szpitala. 
ERY mi Lotniczej 34, w mieszkaniu 
rodziców, zatruła się sublimatem 19-let- 
nia Helena Jagodzińska. 

Przy ul, Żeglarskiej 11, 26-letnia Olga 
Kwaśniewska, żona funkcjonariusza pocz- 
towego została zatruta nieznanym pty- 
nem i w stanie groźnym odwieziono ją do 
szpitala. Wobec tego, że zachodzi podej- 
rzenie, jakoby Kwaśniewską otruto, poli- 
cja wszczęła dochodzenia. 

Prócz tego w kolonii Wacławek pod 
Łodzią na pastwisku dwaj pastuszkowie, 
11-letni Tadeusz Kozłowski i 12-letni Fe- 
liks Brudziak znależli 50-groszową mone- 
tę. W czasie sprzeczki co do podziału, 
Brudziak uderzył Kozłowskiego kamie- 
niem w skroń, Gdy uderzony usiłował 
powstać i uciec, Brudziak jeszcze kilka- 
krotnie uderzył go tym samym kamio- 
niem w głowę, zabijając na miejscu, po 
czym spokojnie popędził krowy do wsi, 
pozostawiając zamordowanego w polu. W 
rezultacie dochodzeń policja aresztowała 
12-letniega zabójcę. 


Zatrucie 16 osób mięsem 


Sieradz (tel. wł.) We wsi Ru- 
szków, gm. Barczew k. Sieradza, zda- 
rzył się niezwykły wypadek zatrucia 
16 osóh mięsem. 

Gospodarzowi w tej wsi, Józefowi 
Ławniczakowi, zdechło jednomiesięcz- 
ne cielę na nieznaną chorobę. i 
spożyli domownicy oraz krewni rodzi 
ny Ławniczaka, którym mięso rozda- 


Poznań, św. Marcin 10, 
Centrala Sg r ai 3.0: 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej 


Leśniewicz z Poznania. 


ni 
powiada 


| P. K. O. Pomań 200 149, Tel 
g po soas non vd nied: 

tella z Poznani 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkoweka 91. za ir i 


no. Po spożyciu mięsa-padliny uległo 
zatruciu 16 osób. 

W stanie bardzo groźnym wszyst- 
kich zatrutych przywieziono do szpi- 
tala św. Józefa w Sieradzu. 

Choroby cielęcia lekarz nie mógł 
niestety stwierdzić, gdyż z mięsa nie 
pozostało już śladu. 
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Najsamołniejsza wyspa 


Wśród potomków żołnierzy, którzy pilnowali Napoleona I na wyspie św. Heleny 


W południowej części Oceanu Atlan- 
tyckiego, w odległości 3300 km od Afryki 
i 4600 km od kontynentu amerykańskie- 
go, leży samotna skalista wysepka zwana 
Tristan da Cunha. Jest to zapewne naj- 
bardziej osamotniona wyspa na świecie, 
a przecież ma ona swoją interesującą 
przeszłość, Uwagę szerszej opinii zwrócił 
na nią lotnik angielski colonel Jexter, 
który pobyt swój na wyspie opisał w 
książce pt. „Dwa lata na [ristan da 
Cunha, 


nikarskim podał garść ciekawyc 
gółów o mieszkańcach wyspy. 
— Udałem się na wyspę 
tylko po to, by poznać swoici 
Aczkolwiek brzmi to dość 
przecież faktem, że każdy mieszkaniec tej 
wyspy jest ze mną spokrewniony. Otóż 
Tristan da Cunha była do roku 1821 zu- 
pełnie nie zamieszkana, W roku tym, jak 
wiadomo, zmarł na św, Helenie cesarz 
Francuzów, Napoleon Bonaparte. Pewna 
liczba żołnierzy, którzy pilnowali jeńca, 
wolała pozostać na wyspie niż wrócić do 
Anglii Lecz wyspa Św. Heleny nie jest 
miejscem pobytu przyjemnym i nie daje 
zbyt wielkich możliwości życiowych. W 
dodatku wybuchały między żołnierzami 
bezustanne kłótnie, tak że z czasem utwo- 
rzyły się dwa wrogie obozy. W takich 
wa»unkach jedna grupa, pod dowódz- 
twem sierżanta Glassa, postanowiła wy- 


właściwie 
„krewnych. 
ziwnie, jest 


= 


wędrować na samotną wyspę Tristan da 
Cunha. Było ich razem. pięciu mężcz 


iło się 


Czas mijał, 
eństwa, sprowadzano czar- 
ne kobiety z kontynentu afrykańskiego. 
Rzecz prosta, że w tych warunkach z bie- 
giem czasu wszyscy mieszkańcy tej wy- 
spy spokrewnili się ze sobą. A że sier: 
żant Glass był moim krewnym, więc i 
wszyscy mieszkańcy wyspy są ze mną 
spokrewnieni. 

Do roku 1920 co dziesięć lat przybywał 
statek angielski do Tristan da Cunha. 
Odtąd okres ten zmniejszono do dwóch 


lat. Ja sam przebywałem tam od roku 
1928 do 1930. Były to najbardziej beztro- 
skie lata mego życia. Wyspa w tym cza- 


sie liczyła 147 mieszkańców, mających do 
dyspozycji 1169 km kwadr. Wprawdzie 
warunki życiowe nie są tam ponętne. Wy- 
spa obfituje w deszcze, a dokoła wyga- 
słego, 2500 m wysokiego wulkanu jest 
zupełnie nieurodzajna. Poza tym wegeta- 
tja jest tam średnio dobra. Ludność trud- 
ni się hodowlą zwierząt, no i oczywiście 
rybołóstwem. Bogactwo ryb w tych mo- 
rzach jest olbrzymie, 

Szezególną cechą moich miłych krew: 
nych jest ich bezgraniczne lenistwo. Po 
kilku tygodniach pobytu potrafiłem się 
już sam dostosować do „tempa“ życiowe- 
go na wyspie. Mieszkańcy wyspy osięgają 
rekordy w — niu. Przeciętnie każdy 
sypia po 14 godzin na dobę. Pozostaje to 
snać w związku z obfitującym w d 
klimatem wyspy. Kto cierpi na bezsen- 
ność, ten by się jej napewno pozbył na 
wyspie moich krewnych. Sen tamtejszy 
odmładza. Po powrocie do Anglii miałem 
wrażenie, że wróciłem o 10 lat młodszym. 

Na wyspie panuje samorząd. Wymiar 
sprawiedliwości jest dość oryginalny. 
Kryminalność jest mała, W ostatnich 
pięćdziesięciu latach zaszły trzy wypadki 
zabójstwa. Morderców wywieziono za 
karę na odludną skałę w morzu, skąd po 
kilku latach pobytu powrócić mogli zno- 
wu do Tristan da Cunha. 

Stosunek liczebny męże: 
jest niekorzystny dla 


kobiet 


w: 
tkie pikantny urok są do- 
skonale zbudowane i mają prześliczną 
koda tych biednych istot. 

im wydarzeniem wyspy jest sta- 


pen — |: m 


Piekne ognie sztuczne 


Z okazji IX Kongresu Międzynaredowej 
Izby Handlowej w Berlinie min. Goebbels 
wydał na cześć uczestników zjazdu wiel 
przyjęcie, urozmaicone wspaniałymi 
egniami sztucznymi 


tek. Mówi się tam, że gdy statek przyje- 
zie, jest gwiazdka. Angielski zarząd ko- 
bnialny, dbały nawet o swoich najodie- 
glejszych poddanych, przysyła regularnie 
leki, opatrunki, książki, zabawki, wyroby 
tekstylne, narzędzia i w ostatnich czą- 


sach także skrzynie z cukrem. Te są 
szczególnie pożądane. Piękności kolorowe 
wyspy oddałyby życie za tabliczkę czeko- 
lady, którą oczywiście zjeść by musiały 
przed śmiercią. Kk. 


W zamku budapeszteńskim odbyło się huczne 


ma 


wesele ks, Bernadetty 


Esterhazy 


z hr. Juliuszem Szecheny. Kórowodowi weselnemu przyglądały się tłumy mie- 
szkańców stolicy. 


Oryginalny eksponat 


Student uniwersytetu w Syrakuzach 
(U. S. A.), Donald Webb, postanowił do- 
konać objazdu wszystkich 48 stanów 


Tak się odbywa stemplo- 
wanie zapalniczek 


2 


Na podstawie porozumienia między 
Skarbem Państwa i Spółką Akcyjną do 
Eksploatacji Państwowego Monopolu Za- 
pałczanego w Polsce, opłata monopolowa 
i podatek od zapalniczek zostały obniżone 
do 1 zł od zapalniczki kieszonkowej, 3 zł 
od ściennej luh stołowej i 5 złotej 
lub srebrnej. Kasy urzędów skarbowych 
w całej Polsce rozpocząły już stemplować 
zapalniczki, przy czym właścicielom za- 

k, jeżeli zgłoszą je w przeciągu 

zych trzech miesięcy, nie grożą 
żadne kary. Należy zaznaczyć, że stem- 
plowanie zapalniczek odbywa się bez żad- 
nych trudności, a więc nie jest wymagane 
przedstawianie dowodów osobistych czy 
ież świadectw pochodzenia zapalniczki, 


Napój z igliwa choiny 


W niektórych okolicach Niemiec lud- 


Doświadczenia medycyny ludowej zo.tały 
ostatnio potwierdzone w całej pełni przez 


naukę. W Wiedniu, wśród dzieci osiedli 
robotniczych, wybuchła ostatnio epidemia. 
szkorbutu, którą, jak wiadomo, powoduje 
brak witaminy C. Pewien lekarz, ordyna- 
tor szpitala dziecięcego, przypom £0- 
bie, że igliwie choiny zawiera witaminę 
C. Polecił on sporządzić herbatę z tego 
igliwia i podawać ją chorym dzieciom. Po 
spożyciu jednej filiżanki tej herbaty — 
lekarz zauważył już wyraźną poprawę w 
stanie chorego. Wkrótce choroba, dzięki 
zastosowaniu ludowej recept 
panowana. Warto przy tej okazji zazna- 
czyć, Że witamina C znajduje się również 
w soku cytryn į pomarańczy. 


swym 15-letnim autem. Celem tej podró- 
ży jest odwiedzenie rządu każdego stanu, 
ebranie autografu gubernatora i wysta- 
wienie swego auta -rekordzisty jako eks- 
ponatu na wszechświatowej wystawie w 
Nowym Jorku w r. 1939, Zawarł on umo- 
wę z pewnym koncernem automobilo- 
wym, na zasadzie której, jeśli zdoła bez 
poważniejszego wypadku dokonać swego 
przedsięwzięcia, dostanie nowy samochód, 
a 15-letni „staruszek* umieszczony zosta- 
nie na wystawie jako pamiątkowy ekspo- 
nat, stanowiąc doskonałą reklame dla fir- 
my samochodowej, i dla.. wytrwałego 
podróżnika, 

Obecnie jednak Mr. Webb ma do po- 
Konania dość niespodziewaną trudność. 
Nie może on bowiem nigdzie dostać od- 
powiednich opon dla swego wehikułu, 
który za Oceanem stanowi już w tym 
wieku zabytek muzealny i którego koła 
mają dzi uż niestosowany rozmiar. 
si więc nabywać swe opony okaz 
sklepach, handlujących st 
i nie wie czy na swą kilkuletnią podr 
zdoła skompletować odpowiedni zapas, 


Maski w aptekach 


Szwajcaria stała się ostatnia widow- 
nią intensywnej kampanii jaka ji 
Wwadzona na rzecz pogotowia 


Pa w 0 
NOWY REKORD LOTNICZY 

Angielski pilot wojskowy, por. 
Adam, wzbił się na samołocie typu Bi 
stol 138, zaopatrzonym w specjalny silnik, 
do wysokości 16.440 metrów. Ustanowił 
przeto nowy rekord, pijąc dotychczasowy 
o 185 metrów. Por. Adam dokonał lotu w 
specjalnym stroju, chroniącym przed od- 

działywaniem rozrzedzonej atmosfer 
Z O 


We wszystkich szkołach raz w tygodniu 
odbywa się lekcja obrony przeciwgazowej 
i przeciwlotniczej. W biurach warszta- 
tach zatrudniających ponad osób od- 
bywają się systematyczne wykłady na te- 
mat przyszłej wojny i techniki. bojowej. 

Apieki szwajcarskie wprowadziły stałą 
sprzedaż masek tak samo, jak sprzedaż 
specyfików i lekarstw, Wobec licznych 
zamówień jakie napływają ze strony za- 
możniejszej ludności szwajcarskiej, apte- 
karze postanowili zażądać większej pro- 
wizji od sprzedawanych masek, 


Pomoc samolotu w walce 
z zarazą 


W wielu wypadkach samoloty przycho- 
dziły z pomocą człowiekowi w walce z 
chorobą i śmiericą. Niedawno jednak wy- 
darzył się wypadek, w którym samolot 
przyczynił się do uratowania ogromnej 
ilości zwierząt. 

W proktektoracie angielskim Bechuana- 
land w Południowej Afryce wybuchła 
wśród bydła niebezpieczna zaraza. Około 
262.000 sztuk zwierząt na przestrzeni 
60.000 mil kwadratowych było zagrożo- 
nych. Władze weterynaryjne postanowiły 
działać błyskawicznie. Posiadały one do- 
stateczną ilość szczepionek przeciwchoro- 
bowych, aby powstrzymać szerzenie się 
zarazy, ale stanęły przed ogromną trud- 
no! dotarcia do niektórych okręgów 
dzikiego zupełnie kraju, niedostępnych 
nawet dla auta. Zdecydowano wówczas 
zorganizowanie pomocy samolotowej. W, 
miejscach, gdzie nie możną hyło lądować, 
piloci spuszczali szczepionki na prymi- 
tywnych spadochronach, zrobionych z ka- 
wałka bawełnianej tkaniny i sznurka. 
Akcja zahamowania niebezpiecznej epid: 
mii odniosła w ten sposób doskonałe re- 
zuliaty. 
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ZPAŃ SKIE TAM, GDZIE PRZESZŁY WOJSKA 


+CZERWONE* 


